
N r .  X I. W e  L w o w i e ,  W t o r e k  d o l a  f l O .  S t y c z n i a  1 8 7 1 . H . O l c

Wychodzi codziennie 2 razy, o godz 
7. rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i dnie poświąteczne rano.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJ6C0WA kw artalnie . . .  3 zfrr. 75 centów 

miesięcznie • • . 1 9 30 »
Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

K  v  państwie A u .tr jack im  . . 5 e łr. — «ł.
<  , do Pras i Rsesiy niemieckiej 4 talary 15 tg t .  
p } .  Szwecji i Danii . . łi „
"1 ; ,  F ranc ji i A n flii . . . .  *3 .ranków
£■ . ,  Włcck  25 .
J-. ) ,  B elgii i S zw ajca rji . . .  18 »
JJ, I ,  Turcji i kzieztw Naddun. 17 .
® i
N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z t a ] e  8  c e n tó w .

Przedpłatę i ogłoszenia p rzy jm u ją :
W i LW O W IE: B ióre A d a in ac tm c ji s 6 n M ty  N s- 

redow ej*  .pmy n lioy  N ow ^j, pod liczka  *01. WT KRA
KO W IE: K jię f& rn ia  Józefa C zecka w  rynku . W PA 
RYŻU : na  ca łe  F ran c ja  i A nglia je d y n i•  P- p n łk o - 
w nlk  R aoskaw akl, m a  dn pon t d aL o d i Nr. 1. W W IE 
DNIU : p. H&aarnatain a t YOfler, N aner M arki N r. I t .  
i A. O ppelik, W óllzeile, 22. W  FRANKFURCIE : n rd  
MENEM i HAMLŁJRGŁJ: pp. H aaaanatain e t Y ofler.

OttŁOSZENIA pra^jo ta jp  aię za apł&tą 8 can tew  
od miejaoG ebjętoćei je d n a fo  w ie rsza  drcbcyw  d n  
k ie * ,  oprócz op ła ty  a tęp lew ej 30 ct. za każdorazow e 
um ieszczenie.

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n ieepieezętew & ne nie n le- 
gaja  fran k o w an ia .

M anuakrypta drobne 
w a ja  n iszczone.

a le  zw raeaja  sip. jees by-

L w ó w  d. 9. stycznia.

(P rz y m ie rz e  Auatrji z Prusami i W ęg ry . — Z 
delegacji.)

Węgierska publicystyka jest w ogólno
ści dość zadowoloną z ostatniej noty hr. Beu- 
sta do hr. Bismarka, w której wyrzekł się 
w> konania przez Prusy artyknłów traktatu 
pragskiego i oświadczył się w imieniu ludów 
anstrjackich i monarchy z najgorętszemi sym- 
patjami dla przeprowadzznego obeeuie zje
dnoczenia Niemiec. Rozbiór tej noty podaje 
naturalnie sposobność każdemu dziennikowi 
do wyrzeczenia swojej opinii o kwestji przy
mierza Austrji z Niemcami — recte z P ru 
sami. Otóż sposób w jaki ogół węgierskiego 
dziennikarstwa traktuje tę rzecz, każe mnie
mać, że u wszystkich stronnictw madziarskich 
bardzo jest popularnym pomysł przyprowa 
dzenia do skntku prusko-austrjackiego przy
mierza, a to na tej podstawie, aby Austrja 
bezwarunkowo skwitowała ze wszelkiego 
wpływu w Niemczech, popierając nawet złą- 
ezenie z Niemcami moskiewskich prowincyj 
Nadbałtyckich, Luksemburga a może nawet 
i Holandji, uzyskawszy zaś w zamian poparcie 
Niemiec w kwestji wschodniej przeciwko 
Moskwie. Gaz. Nar. była niemal pierwszą 
co podała wiadomość że hr. Andrassy jest 
energicznym zwolennikiem projektów przy
mierza austrjacko-węgierskiej monarchii z 
Prnsami — od nas przeszło to doniesienie do 
wiedeńskich pism, i dziś okazuje się z arty 
kułów wszystkieh pism partji a do któ
rego należy i hr. Andrassy, że prawdą 
było to, cośmy w tym względzie donieśli, 
jakkolwiek mogła ta  wiadomość wydać się 
na pierwszy rzut oka nieprawdopodobną.

Główny organ rządowego stronnictwa 
we W ęgrzech, Pesti Noplo, z wielkim fer
worem protestuje przeciwko temu, aby Au- 
strję wydawano na łup Prusom za jeden u- 
śmiech Bismarka. „Kto chciałby nam dora
dzać — pisze Naplo - -  przymierze takie, w 
któremby Prusy odgrywały rolę protektora 
naszego, a my abyśmy mieli być posłuszne- 
mi ich dziećmi, jest zdrajcą. Nota Beusta nie 
powinna żadną miarą służyć za pretekst do 
asunięcia, wojennych wniosków jenerała 
Knhna“. Pester Lloyd pochwala zaś najbar
dziej w tej nocie to, że kiedy odnośna depe-_ 
sza Bismarka, jakkolwiek serdeezna w tonie, 
ale w samej rzeczy była tylko zestawieniem 
pustych ogólników, więc dobrze zrobił hr. 
Beust. że także bardzo grzecznie odpisał na 
nią, ograniczając się jednak w meritum 
kwestji na ogólnikach, i wypomina także 
Peeter Lloyd P rusakom , jak to oni upojeni 
tryumfami orężnemi, z góry traktowali w 
lecie r. z. Austrję, dumnie oświadczając, że 
„Niemcy sprzymierzeńców nie potrzebują*, i 
otwarcie przyznając się do chętek rozbicia 
Austrji. W dalszym ciągu poświęconego tej 
sprawie artykułu, podnosi także wspomniane 
pismo i tę okoliezność, że teraz nmizga się 
Bismark do Austrji, aby zbliżeniem się do 
tego mocarstwa wywrzeć na Bawarji presję 
w jej oporze co do traktatów wersalskich, a 
później, kiedy jnż osiągnie ten cel, puści Au - 
itrję  z kwitkiem; ministerjalna lieform  nad
mienia, że przymierze z Prusami ogromnie 
wzmocniłoby w Austrji żywioł niemiecki, co 
d la Madiarów nie może być zbyt dogodnem. 
Leez pomimo tych wszystkich „ale“ , z rezo- 
nowań rządowych pism węgierskich wypły
wa ten sens moralny, że tak jak  kobieta, 
zanim ulegnie budzącej się namiętności, sta
wia warunki i dąsa się niby, poddając się 
jednak ostatecznie samochcąc gl030wi tajo 
negu uczucia, tak i deakiści węgierscy rzu-

Z teatru wojny.
71.

Rzut oka na sytuację obecną 
stron obu.

(C iąg  d a lsz y .)

Z tych 300.000, pomijając marynarzy, 
wojska paryzkie, a mianowicie 13 i 14 kor
pusy, zabsorbowały około 60.000. Na armie 
zatem polowe i załogi fortec niezajętych, 
wraz z kadrami Francji i Alzaeji, przyjdzie 
tylko 240.000, które odtrąciwszy od 850.000 
wykazanych W poprzedzającym rozdziale, 
dadzą liczbę młodego żołnierza. Jest ona
610.000, to jest, że na każdych 61 młodych 
rekrutów przypada 24 weteranów, czyli ina
czej mówiąc, pierwsi stanowią 713/.i%, a 
drudzy 28 ' / /„  ogólnej sumy, to jest jak 
7 2 : do 28.

Jestto doskonały stosunek, wiele wró
żący na przyszłość. W roku 1831 byliśmy 

początku prawie w tychże samych warun
kach ; wojska stałego wraz z arlopowanemi 
było do 45.000. a nowozaeieżnych przeszło
100.000.

Ważną jest rzeczs, w jaki sposób młode 
bataliony zostały obdzielone starym żołnie
rzem. Z tego co piszą sami Francuzi o czę- 
8tem niedotrzymywaniu pola przez niektóre 
chorągwie, można być pewnym, że nie wszy
stkie jednakowo zostały wzmocnione, to jest, 
że niektóre z nich posiadają zaledwie kadry 
czyli dziesiątą mniej więcej część starego 
żołnierza, gdy jjme składają sję ua pół 
ze starych i młodych. U nas w roku 1830 
jenerał Bauteuntrauch, będący w chwilach 
pierwszych, jeśli ^się nie mylimy, ministrem 
wojny, pod pretekstem niedostatecznej ilości

eiliby s.ię w objęcia i rus z w ielką ochotą, 
lecz dla zachowania decorum drożą się i u- 
dają zadąsanych. Gdyby jednak Prusy sfor
mułowały wyraźnie, za jaką ecnę chcą oku
pić przyjaźń Austrji, to — jak pisze Pester 
Lloyd — „Węgrzy chętnie przystaną na przy
mierze z niemi".

Organa lewicy z wielką energią popie
rają projekt przymierza Austrji z Niemcami, 
nawet bez owego drożenia się deakistowskieh 
pism. Szczególniej gorąco oświadcza się za 
przymierzem z Prusami organ Klapki Hot), 
równie jak Ellonor i skrajny Magyar Ujszag. 
Ostatecznym celem życzeń lewicy węgierskiej 
jest, jak wiadomo zupełna emancypacja W ę
gier od Austrji, aż do granic unii personal
nej, przez wspólnego monarchę. Otóż liczą 
na t o , że wzmożenie się żywiołu niemiec
kiego w Przedlitawii w skutek przymierza 
z Prusami, pociągnęłoby za sobą nieuchron
ną konieczność jeszcze ściślejszego oddziele
nia krajów korony węgierskiej od niemiec
kich prowincyj A ustrji, przez co ideał ich, 
unia personalna, nrzeczywistniłby się. Ale 
jakżeż to niebezpieczna dla Węgier byłaby 
droga do tej em ancypacji!

Dzis rozpoczynają się na nowo obrady 
delegacyj. W alka o budżet wojskowy będzie 
zaciętą, bo niezawodnie potrzeba będzie sfor
sować opór Niemców w tej sprawie surową 
przewagą głosów — jak  się wyrażają sami 
Niemcy, będą musieli być niedergestimmt. 
Do walki o wysokość cyfr w pojedynczych 
pozycjach budżetu wojskowego, przybywa te 
raz jeszcze świeży materjał, mianowicie spra
wa „dywizyj terytorjalnyeh" (tyle co francu
skie gwardje ruchome). Węgrzy koniecznie 
domagają się tego , a centraliści, minister 
Knhn, i zasiadający w delegacjach jenerało
wie, ani słyszeć nie chcą o czemś podobnem.

Nawiasem powiedziawszy, bankrnctwo 
finansowe jest dla Austrji nieuniknionem, je 
żeli wnioski co do budżetu wojskowego zo
staną przyjęte. Deficyt wyniesie w takim ra 
zie 80 milionów w bieżącym rokn

Konferencje.
Zapowiedziane konferencje, zdaje 

się, przepadły jua niepowrotnie. Repre
zentanci gabinetów  europejskich nie 
mogli sprostać trudności zadania nieu
dolność ich przy konieczności zażegna
nia licznych a wysokiej drażliwości 
kwestji w ykazała się już przy wstępnych 
układach, tak . że obecnie nikt nie sili 
się zaradzić złem i za pomocą konfe 
rencyyj i takowym wszyscy są prawie 
przeciwni.

Z spraw ą czarnomorską wiązało 
się wiele innych kwestyj. Austrja w 
uwzględnieniu żądań Moskwy czuła się 
najwięcej stratną, widziała więc konie
czność podjęcia dyskusyj w sprawie 
wschodniej, te zaś prowadzić bez po
rozumienia w kwestji polskiej było nie- 
podobnem, dyplomaci nie chcieli więc 
wkroczyć w labirynt bez wyjścia.

Moskwa z góry była pewną silnej 
opozycji. P rusy nawet wierni jej w 
przyjaźni przez w zgląd na własne inte- 
resa nie mogły ją  popierać bezwzglę
dnie. H azardowna wojna ich z F ra n 
cją nakazywała zachowanie baczności

w w a a  J. II I P g B g B M g B i  B I sm
broni palnej, a przytem w obawie, aby cza- I 
su nie zabrakło, stare pułki zostawił bez 
zmiany, nowym dając tylko kadry. I  wyszło 
ztąd, że pierwsze trzy bataliony pułków sta
rych, tak samo jak pierwsze 4 szwadrony 
dziewięciu pułków kawalerji, składały się z 
żołnierza starego, 4te bataliony i 5te i 6te 
szwadrony przez pól ze starego i młodego, a 
wszystkie nowoformujące się pułki, tak pie
choty jak jazdy, otrzymały tylko podoficerów 
obznajomionych z musztrą. Wszakże pod 
Grochowem widzimy dobrze bijące się nowe 
pułki. Nie mówiąc już o kawalerji, której 
łatwiej walczyć, pułk 5ty strzelców pieszych 
wygotował był pierwszy swój batalion, w y
słał w ogień takowy, i batalion sprawił się 
dobrzt; pułki liniowe 19. i 20. uzbrojone w 
kosy, podoficerowie w karabiny, na widok 
których Moskale krzyknęli: „to hałastra!*
częścią stały w asekuracji dział i dotrzymy
wały placu, częścią użyte były do wynosze
nia rannych z ognia, co także niemiłą jest 
rzeczą. Na kosach-to 20. pułku, gdy granat 
pękł w brzuchu koniowi, i silnie nadwerężył 
Chłopickiego, omdlały jenerał niesiony był 
z poła bitwy do miasta.

Drugą przyczyną opóźnienia gotowości 
bojowej w znacznej części wojsk nowoformo 
wanych, jest charakter narodowy Francu
zów W sprawach na zewnątrz kraju. O ile 
Francuz przezorny i praktyczny w interesach 
osobistych, o tyle prawie zawsze lekkom yśl
ny i niedbały jest w sprawach politycznych. Jest 
to dziwnem — ale rzeczywiście tak jest. — 
Francja tak samo jak Polska nigdy prawie 
nie miała celu, do osiągnięcia którego przez 
czas dłuższy dążąc wytrwale, Ioiczuieby kie 

j rowala wązystkie swe prace, tak  jak  to na- 
przykład widzimy w państwach moskiew-

ze strony A u strji; m onarchja rakuzka j 
bez wysilenia wielkiego w pierwszej 
chwili walki uiogła była zniweczyć jej 
trofea, a zabezpieczono się pod tym  
względem tylko oDietnicą Moskwy, iż 
swą neutralnością zmusi A ustrję do 
biernego stanowiska.

Po rzuceniu jednak rękawicy przez 
Grorczakowa, rząd wiedeński mógłby 
łatw o znaleźć się mimowoli po stronie 
nieprzyjaciół Prus, idących ręka w rę 
kę z M oskw ą, od tych więc kłopo
tów uwolnić się —  znając nieudolność 
rządu wiedeńskiego, postanowił Bismark 
podstępnem działaniem. Hr. Beust za 
obietnicę wspierania interesów au s tr ja -  
ckich przeciwko groźbie Moskwy, umizg 
pruski pow itał radośnie. Od tej jednak 
chwili Francja musiała stracić wszelką 
ufność w pomyślny dla niej rezultat 
dyplomatycznych rokowańi i jakkolw iek 
skwapliwie do takowych niegdyś dążyła, 
dziś stanowczo od nich uchyla się. Gdzie 
dyplomatyczni szermierze obłudą i pod
stępem wyzyskiwać się wzajemnie usi
łują, dla reprezentanta republiki fran- 
cuzkiej nie ma tam  miejsca odpo
wiedniego. Przywódzcy Francji mnszą 
rozumieć to dobrze, iż spisek rządów 
monarchicznych —  między kimkolwiek 
jest uknuty, nie może dla F rancji, re 
prezentującej samowładztwo ludu być 
korzystnym . To też tylko zbytnia ule
głość dla Prus m ogła skłonić władze 
nasze do wzbronienia zgrom adzeniu lu
dowemu dyskusji nad wnioskiem, wzy
wającym rząd do uznania rzeczypospo- 
litej.

Dla delegatów naszych, mających 
obowiązek protestowania przeciwko nie
udolności polityków Austrji, prow adzą
cych jakby rozmyślnie państwo do u- 
padku, dzisiejsza uiegłość rządu dla 
Prus wytwarza nową tego konieczność. 
Czyż bowiem kanclerz wiedeński wie
rzyć może swemu koledze berliń
skiemu co do szczerości jego obietnicy 
wątpimy, uległością swą może więc ty l
ko zapewnić familii Habsburgów guber
natorstwo A ustrji, a nowo mianowane
mu cesarzowi z oddaniem resztek nie
mieckich zapewnić jeszcze zabawkę na 
przyszłość w niemczeniu słowiańskich 
prowincyj, jak ie  przypaść z arcyksię- 
stwem austrjackiem mu mogą. Umizg 
wiedeńskiego rządu wątpimy aby m ógł 
mu zjednać Prusaków. Austrję zaś na 
zawsze rozdzieli od Francji i Turcji, 
państw  zagrożonych przez Prusy i 
Moskwę, a tym sposobem -dostarczy im 
jeszcze łatw ość zdobycia Austrji.

Przyszłość społeczeństwa europej
skiego uśmiecha się jak  najsmutniej. 
Zbyt długo gw&łt zadawano jednym na
rodom dla nasycenia żądzy drugich, aby 
dziś bez ogólnego krw i rozlewu coś 
trwałego zbudować można było. Poj

skiem i pruskiem Historja świadczy, i ni 
gdzie się tak dobrze prawda ta nie odbija, 
jak w myśli przewodniczącej zakładania for
tec i fabryk wojskowych.

Pobudowała ona pierwsze i poumieszcza
ła drngie tuż nad samą granicą. Na pierw
szy rzut oka można myśleć, że zrobiła to w 
celach zaborezych ; tak nie jest, bo kto m y
śli o zaborze, ten przedewszystkiem troszczy 
się o zabezpieczenie samego siebie, o zabez
pieczenie tego co już zy sk a ł, ten wzmacnia 
się i buduje wewnątrz — lecz postąpiła ona 
tak tylko odpowiednio do swych usposobień, 
do swego wiecznie „en av a n t!“ Rzucić się 
naprzód, wyrąbać się dzielnie, zdumieć świat 
swem bohaterstwem — jest to rzecz polska, 
francuska , rycerska , jest to rzecz główna 
ale myśleć o stałych korzyściach, jest to rzecz 
parweniuszów, rzecz kupiecka, pruska, m o
skiewska, nierycerska, to też się o niej wcale
i nie myśli. Gdyby inaczej było, Francja by 
już od dwóch wieków posiadała granice Renu, 
a Polska by nie upadła

Francja pozakładała wszystko nad gra
nicą, by mieć wszystko pod ręką dla swego 
„en avant!“ a że o rejteradzie żaden Le- 
boeuf nigdy ani m yślał, więc też wewnątrz 
kraju, gdy przyszło nieszczęście, znalazło się 
stosunkowo bardzo mało zasobów.

Napróżno przed 50 laty jenerałowie Ro 
gniet i Marbot przepowiadali swym ziomkom 
niepoprawnym, chociaż świeżo wtenczas byli 
doznali dwukrotnej inwazji, mogące ztąd wy 
niknąć złe sk u tk i, wskazując na Bourges za 
Loarą, jako punkt centralny na składy i fa 
bryki wojenne, i jako główny pnnkt oporu. 
Orleanom i Thiersowi zaledwie udało się Pa
ryż ufortyfikować, a o Bourges pomyślano 
dopiero przed laty  kilku.

m u ją  to  dzisiejsze rz ą d y  E u ro p y , i d la  
te g o  chociaż za p o w ied z ian en n  zo s ta ły  
k o n fe ren c je , n ie  sp ieszą  się  dopro w ad zić  
ich  do sk u tk u , ja k k o lw ie k  tem  k o m p ro 
m itu ją  się, bo  n ie  w idzą w n ich  m ożno
ści za rad zen ia  z łem u , u s tró j zaś p r z y 
sz ły  p o zo s taw ia ją  sam em u rozw ojow i 
w ypadków , woli O p a trzn o śc i.

W sprawie rodaków z zaboru 
moskiewskiego.

Uchwała Rady powiatu Bocheńskiego 
w sprawie ułatwienia powracającym z em i
gracji rodakom nabycia praw obywatelskich 
znalazła już w dziennikarstwie naszem naie 
żyty rozgłos. Zasługuje między innemi na 
podjęcie to, co o tem pisze Czas, uważany 
dotąd za nieprzyjaciela naszych bxaci tułaczy. 
Oto jego słowa:

„ Ni e  w ą t p i m y ,  że  w n i o s e k  t e n  
z o s t a n i e  p r z y j ę t y  p r z e z  w s z y s t k i e  
w k r a j n  w ł a d z e  a u t o n o m i c z n e  t a k  
p o w i a t o w e  j a k  g m i n n e .

„Nie stawia on tej sprawy w formie re 
zolucji do uwzględnienia rządowi, lecz wpro
wadza ją do sejmu jakc wniosek do ustawy. Gdy 
nie idzie o to tylko, aby odnosns uchwała 
sejmowa spoczywała w archiwach minister
stwa bez doczekania się sankcji, należy prze
to wygotować wniosek w takiej formie i ta- 
kiemi poprzeć go motywami, aby te bez 
sprzeczności z ogólnemi ustawami państwa 
mogły dla specjalnej ustawy galicyjskiej po
służyć.

Otóż podstawę dać tu może trak tat wie
deński, zapewniający Polakom wszystkich 
trzech rządów wspólność praw narodowych. 
O ile by więc międzynarodowe stosnnki 
mogły być dotknięte ustawą, w traktacie 
tym trzeba dla nich szukać źródła; ale też 
sejm nie mógłby nic tu innego przedsiębrać, 
jak tylko wnieść wniosek przed Radę pań
stwa jako rezolncję; gdy atoli wniosek Rady 
Bocheńskiej nie sięga tak  daleko lecz tylko 
do przyznania u ł a t w i e ń  w nabywaniu praw 
obywatelstwa, przeto sejm miałby najbliższą 
drogę, rzecz tę w formie petycji zanieść do 
tronu.*

I  my nie wątpimy, że sprawa tak do
niosłego dla kraju znaczenia w krótce znaj
dzie należyte poparcie naszych inatytncyj na 
rodowych, spodziewamy się również, że Rada 
miasta Lwowa, jako stolicy Galicji, nie da 
się uprzedzić innym w gorliwości patrjoty- 
cznej i na jednem a najbliższych posiedzeń 
poweźmie nchwałę, równobrzmiącą z nchwałą 
Rady pow. Bocheńskiego wzywając jedno
cześnie inne Rady miejskie do poparcia po
wziętego postanowienia.

KORMMENŁIE GAZETY NARODOWEJ.
W i e d e ń  dnia 7. stycznia.

Wczoraj powrócił cesarz do Wiednia. 
Szczerze ojcowskie słowa pożegnania, zwró
cone do Tyrolczyków dowodzą, że monarcha 
weale nie myśli zdać Indów swoich na ła 
skę lub niełaskę kliki centralistycznej; T y 
rolczycy to bowiem są właśnie najmocniej 
znienawidzeni przez G iskrę, Herbsta et eon- 
sortes. Jakkolwiek nie można spodziewać 
się rozstrzygnięcia krizye ministerjaluej 
przed końcem bieżącego m iesiąca, powinna- 
by jednak sprawa ta  znowu być poruszoną 
Jak  się dowiaduję, powziąć m iał hr. Beust 
postanowienie przyprowadzenia pojednania

między hr. Potockim a Niemcami Stosownie 
więc do projektu kanclerza, miałby hr. Poto 
cki postarać się o usunięcie z gabinetu nie
mile widzianych członków a postarać się o 
wprowadzenie osobistości, wskazanych przez 
Niemców. Następnie ma Potocki wnieść 
przed Radę państwa ugodę z Galicją i z je 
dnej strony żądać od Niemców popareia w 
tej kwestji, z drugiej zaś od Polaków za
pewnić sobie ich poparcie w sprawie refor
my wyborczej. Po przeprowadzeniu ugody z 
Galicją, ma otrzymać miuisterjum dymisję, 
miejsce zaś jego zająć gabinet nowy, złożo
ny z Niemców, w którym hr. Potocki otrzy
małby tekę jako minister dla spraw gali
cyjskich. To niemieckie ministerjum, miałoby 
zadanie przeprowadzenia reformy wyborczej. 
Z takim planem nosi się kanclerz państwa. 
Inne jednak pytanie, czy plan ten będzie 
można przeprowadzić?

Niektóre dzienniki z kilku dni ostat
nich podały najrozmaitsze pogłoski co do 
postępowania władz austrjackich z jeńcami 
franenzkimi, zbiegłymi z Niemiec Kraj mia
nowicie przed kilkn dniami w wiadomości, w 
formie telegramu z Wiednia podanej, został 
oszukany, jakoby ministerstwo spraw w e
wnętrznych wyda to rozkaz internowania zbie
głych jeńców francuzkich. Wszystkim tym 
wiadomościom zaprzeczyć mogę, czytałem 
bowiem własnemi oczyma okólnik ministe- 
rjalny, wystosowany do namiestników. Pismo 
to rozróżnia dwie ewentualności, a mianowi
cie: w razie jeżeli pojedyńczy jeńcy fran- 
cnzcy na terytorjnm anstrjsckie wstąpią m a
ją  być odsyłani do poselstwa franenzkiego w 
Wiedniu, a gdyby pozbawieni byli środków 
do podróży i zaopatrzenia, ma im się udzie
lić zasiłek|w  celu przejazdu do Wiednia.

W drugim zaś wypadku, tj. gdyby po 
jawili się w większej liczbie , obowiązani są 
namiestnicy donieść o tem ministerstwu spraw 
wewnętrznych, które ju t postara się o to, 
ażeby postąpiono stosownie do zachowania 
neutralności państwa. Namiestnikowi zaś 
Czech, na zapytanie jak postępować ma w 
obec przychodzących z Niemiec jeńców fran
cuskich, przesłano commuuiąue, które brzmi 
dosłownie: „O wydaniu jeńców Prusom mo
wy być nie może, kartel bowiem zw iątaowy 
z dnia 12 lutego 1831 r. eo do pojmanych, 
j'ako Francuzów zastosowanym być n it  może. 
Ponieważ jednak nie istnieje żaden inny u 
kład międzynarodowy pod tym względem, 
należy więc ze zbiegłymi z Niemiec jeńcami 
francuskimi postępować jako z cudzoziem
cami n ie  m o g ą c y m i  się wylegitym ować“ 
Oióż jak w idzicie, nie było nigdzie mowy o 
internowaniu.

Kronika wojenna.
Pary i. Korespondent paryzki do Etoile 

Belge pisze w dniu 29. grudnia : „Publiczność 
jest bardzo niezadowolona. Obwiniają rząd 
o brak przewidywania i stanowczości. Gdybyś
my wykonali byli w czterech tygodniach, w 
przeciąga któryeh posiadaliśmy Mont Avron, 
stosowne roboty, to nie bylibyśmy zmuBzem 
w ten sposób opuszczać stanowiska. Zdaje 
się, ie kiedy Prusacy o wszystkiem pam ię
tają, my zawsze o ezemś zapominamy. Praw 
dopodobnie da rząd wyjaśnienia, albo dzia
łać zacznie z energią. Nasze zapasy żywno ■ 
ści ju ż  s if wkrótce wyczerpią; pospiech jest 
koniecznym'1.

Paryzki Temps podaje sprawozdanie, ze 
zgromadzenia merów i adjunktów Paryża w 
aniu 23. grudnia. Naprzód zajmowano się

Już z początku tegc artykułu byia mowa, 
jak wielkie zasoby wpadły w ręce najazdu. 
Szkodę ztąd Francja poniosła ogromną. Z 4 
rządowyeh lndwisar pozostało jej tylko 2, 
w Bourges i D o u a is ; arsenału konstrukcyj
nego a n i  j e d n e g o ;  i Sztrasbnrg i Metz są 
w ręku niemieckiem. Z 4 fabryk rządowych 
broni palnej, straciła wprawdzie tylko jednę, 
a z 5 młynów prochowych tylko 2 — lecz 
każdy pojmie jak boleśne były to straty w 
tak nagłej po trzebie, w jak iej się znalazła 
po katastrofie sedańskiej.

Aby postawić armię na nogi nie dość 
zebrać i wymusztrować żołnierzy, lecz trzeba 
ich opatrzyć w mundur i w rynsztunek, 
stworzyć a rty le rję , pociągi i t .  d. Bez fa 
bryk, bez dostatecznych arsenałów konstruk
cyjnych , jest to rzeczą nadzwyczaj ucią
żliwą.

Szczęściem że przemysł rozwinięty F ran
cji i obudzona gorliwość osób prywatnych, 
w większej częśe: zastąpiły nbytek ztąd po 
niesiony, lecz jeszcze dnżo czasu przejdzie, 
nim cała siła zbrojna Francji zdolną będzie 
wyjść w pole.

Dorian w Paryżu, mająe znaczną pomoc 
w tak bogatem w fabryki i sztuki mieście, 
dokonał już rzeezy prawie nadzwyczajnych; 
armia paryska w stosunkowo bardzo krót
kim czasie stanęła gotową, co się zaś tyczy 
armij poi owych, trzeba jeszcze poczekać z 
półtora m iesiąca, aby wszystkie mogły w y
stąpić.

Jedną z największych niedogodności dla 
Francji, jaka była, skutkiem klęsk poniesio
nych pod Sedanem i Metz, była strata ka
walerji. Francuzi nie mają .usposobienia wro
dzonego na dobrych jeźdźców i brak też u 
nich Roni natury stepowej. Konie tam  są

zwykle ciężkie, zdolne więeej do pociągów, 
jak  do lotnego biegu, przydatne więcej dla 
ciężkiej kawalerji, dla kirasjerów, dla dra- 
gonji, aniżeli dla lekkej kawalerji, a wiado
mo, że z przyczyny ulepszonej broni palnej, 
rolę kirasjerów należy uważać prawie za 
skończoną. Nie kirasjerów, lecz lekkich uis- 
nów, zwinnyeh konnych strzelców, którzyby 
na daleką metę maskując ruchy sił głównych 
z jednej, a z drugiej strony wciąż niepoko
jąc i szarpiąc nieprzyjaciela, śledzili trop je 
go — trzeba teraz wojskom. Lekka kawale- 
rja jest pochodnią armii.

W prawdzie Algerja w tym względzie 
znaczne usługi oddaje metropolii — ale to 
nie może wystarczyć. Jenerał Aurelles de 
Paladines, pomimo, iż w początkach prze
szłego miesiąca wyciągnął był bez reierwów 
na mil dwanaście prosto jak  struna w n ie
widziany dotąd szyk arm ię, możeby uni 
knął przykrej niespodzianki, gdyby mając 
odpowiednią ilość jazdy, mógł być w czas 
uwiadomionym o ruchaeh księcia Fryderyka 

* Co się tyczy artylerji, rzecz byłaby la 
twiejsza, jak z k aw alerją , gdyby me były 
wpadły w ręce Niemców obr konstrukcyj
ne arsenały. Musztra artylerzycka nadzwy
czaj prosta i ła tw a : nauczyć celnie strzelać, 
biorąc na kanonierów młodzież inteligentną, 
nie jest trudną, lecz dostarczyć utraciwszy 
arsenały potrzebna ilość lawet, jaszczy
ków, knżńi i innych powózek, bez któryeh bate- 
rja w pole wyruszić nie może — to stanowi 
główną trudność.

Teraz jnż brak artylerji nie tył.e daje 
się ezuć armiom franeuzkim, jak przed mie
siącem, wszakże zawsze jednak liczba dział 
niemieckich aż dotąd znacznie przewyższa, 
liczbę dział francuskich.



Rozdziałem  500.000 franków, które przezna 
^  ezon ■ miŁStu na urządzenie miejskich gospod 

dla biednych. Część kapitału przeznaczona 
na zakupienie żywności, między innerni kawy, 
cukru i czekolady, druga część na samo u 
rządzenie gospód. Z pojedyńczych sprawo
zdań merów dowiadujemy się, że liczba po
trzebujących wsparcia w Paryżu obecnie w y
nosi 478.754 ludzi (około 25 procent ludno
ści). Pierwsze arrondissement ma tylko 8000 
biednych, za to dziewiętnaste (przedmieście 
La Vilłette) ma 66.000, a tuż przy niem leżące 
dwudzieste (Bellevil!e) 20000 i t. d.

J. Ferry  oświadczył, że podział drzewa 
musi być odtąd uregulowany. Drzewo zrą
bane w blois de Bouiogne i Vincennes ma 
się sprzedawać pnbliczności po stałych ce
nach. Wniosek jednego z merów, ażeby 
tym mieszkańcom, którzy popadli chwilowo 
w nędzę skutkiem oblężenia z miejskich za
sobów udzielać honorową pożyczkę, któraby 
była spłaconą po skończeniu wo ny, żywo 
był debatowany, ale nie został przyjęty. Ma 
przyjść znowu na porządek dzienny na na- 
stępnem posiedzeniu.

Radykalne stronnictwo, którego organem 
jest ciągle wydawany przez Feliksa Pyat 
dziennik le Combat dało znowu znak życia. 
Le Combat mianowicie ogłosił następną notę. 
„Klub rewolucjonistów, Rae de Charonne, 100 
uwiadamia prezydentów rozmaitych klubów 
paryzkich, że ma się zgromadzić 25. grudnia 
w niedzielę o 7ej wieczorem, ażeby przed
sięwziąć „środki powszechnego ocalenia* (sa
lut public). Oznajmia także prezydentom, 
ze wygotował imienną listę tych, którzy mn- 
ją  podjąć się tyeh środków i wzywa prezy 
dentów, aby z swojej strony wystawili listę 
delegowanych®. Projekt ten powszechnego 
ocalenia jest zapewne powtórzeniem hałaśli
wego wybryku w d. 31. października i w 
ludności paryzkiej nie dozna z pewnością 
dohrego przyjęcia.

N . f r .  Presse otrzymała pocztą balono
wą następujący list z Paryża, datowany d. 
27. grudnia:

„Wczoraj rano parlamentarz pruski z 
przednich straży pod Saiut Denis, wręczył 
admirałowi de la  Ronciere l is t , pisany 
przez jakiegoś jenerała P rusaka, które
go nazwisko było nieczytelnie podpisane. 
Pod pozorem dowiedzenia się o losie podofi 
cera Jana Muller, syna jednego z zasłużo
nych obywateli miasta, który pod Brie-sur- 
Marne miał być raniony i wzięty do niewo
li, a także pod pozerem i pretekstem wy
miany jeńców, pismo pruskiego jenerała 
miało za cel rozszerzyć w paryzkiej ludno
ści wiadomość o niepowodzeniu armii półno
cnej.

„Nie powiadają nam “, dodaje Journal 
officiel, „czy chodzi tu o armię admirała 
Moullae, czyli o armię jenerała Faidherbe. 
W ypadek, jak  go nam doniesiono, nie po
zwala domyślać się żadnej ważnej klęski, a 
tem bardziej zniesienia armii. Ludność Pa
ryża nie da się zastraszyć podobnemi postra
chami.®

„Pod tym względem muszę przyznać, że 
rząd ma zupełną słuszność. Dalecy od tego, 
aby upaść na duchu, Paryżanie są raczej 
pełni wojowniczego ducha. Za przykładem 
Dantona żądają oni od swoich jenerałów ty l
ko : śmiałości, śmiałości i jeszcze raz śmiało
ści. Jeśli podnoszą skargi, to tylko przeciw 
nicczynności, na którą skazuje ich wyczeku
jący system Trochu, który za wiele liczy na 
prowincje, za mało na własną inicjatywę Pa
ryża. To, czego oni żądają, to są nieustanne 
napady, śmiałe i nieprzewidziane coups de 
mam, ciągle n^wc niespodzianki, które nie 
dadzą odetchnąć nieprzyjacielowi, ciągle go 
trzymać muszą na qui vive} w defenzywie, 
w najgorszym razie odbiorą mu odpoczynek, 
nie pozwolą oddzielać żadnego korpusu od 
armii oblęgającej. To jest uczucie panujące 
w rotm adych warstwach ludności, i potrzeba 
dodać, że to uczucie daleko wyraźniej wy
stępuje w barżuezji niżeli wśród robotników. 
Ten sposób myślenia wyszedł na jaw i na 
ostatnich obradach członków rządu z powodu 
najnowszej depeszy od Gambetty. W  depeszy 
Gambetta wyrażał najwyższy podziw nad 
nieczynnością jenerała Trochu. — Była na
wet mowa na obradach o tem, że wojennej 
radzie potrzeba przydać cywilną: ale wnio
sek ten usunięto z czysto politycznych wzglę 
dów. Na posiedzeniu rządu, które się odbyło 
wczoraj, trwając od 2giej do 8mej popołu
dniu, i na którem był Trochu, postanowio
no nietylko wysadzić osobny wydział wojen
ny obrony, ale jeśli położenie będzie wyma
gało, przyjąć do łona rządn jenerałów z gło
sem nierozstrzygająeym, ale doradczym.

Pierwsze zgromadzenie tego rodzaju od
było się dziś w Luwrze pod prezy de ncją 
Trochu.

Journal Officiel z dnia 28. grudnia o- 
głasza w urzędowej części swojej dekret, 
nakazujący utworzenie 31 nowych paryskich 
pułków, które mają być utworzone z wojen
nych batalionów gwardji narodowej i nosić 
będą numera od 28 do 59.

W nieurzędowej części tego dziennika 
znajdujemy następującą notę.

„Atak nieprzyjaciela podniesie tylko m ę
stwo paryskiej lndności. Wytrwałością swoją 
dala ona świadectwo, że jest zdecydowaną 
do niezłomnego oporu; szlachetne usiłowa
nia jej obrońców wesprze ona spokpjem i 
karnością. Przygotowana na wszelką ofiarę 
dla zbawienia ojczyzny, nie może być niczem 
zaskoczona, ani zachwiana.

Minister spraw wewnętrznych per interim
Jules Faure J  

Dalej także w nienrzędowej części tego 
dziennika są następne sprawozdania wo 
jen n e :

27. grudnia wieczór. 
Nieprzyjaciel wystawił trzy baterje wiel

kiego kalibru w Roincy, powyżej drogi de 
1’E rm itage; trzy baterje w Gagny, trzy ba
terje w Noisy le Grand, trzy baterje przy 
moście w Gournay. Ogień od dzisiejszego 
rana był bardzo żywy, skierowano go na 
forty Noisy, Rośny i Nogcnt, i na pozycje 
Vmm. Wszyscy dzielnie wytrzymali na

swoich stanowiskach, z wyjątkiem niewielu 
ludzi, którzy zaraz w początku opuścili prze
kopy i których jeuerał Vinoy napowrót ka 
zsł tam przyprowadzić i kazał im odbywać 
otraż nocną.

Ta walka artyierji trwała do godziny 
5ej z mniejszą lab większą siłą. Nasze stra
ty wynoszą około 8 zabitych i 15 rannych, 
a między nimi 4 oficerów marynarki. W for
cie Noisy nikogo nie draśnięto, dwóch ludzi 
raniono w forcie Rośny, o trzech w Nogcnt. 
W ogóle ten pierwszy dzień częściowego 
bombardowania naszych wysuniętych pozycyj
1 fortów, mimo potężnych środków, nie od
powiedział oczekiwaniom nieprzyjaciela. Nasz 
ż y o g i e ń  na pnnkta, które najłatwiej do
sięgną! ze wzgórzy, musiał mu wyrządzić 
znaczne straty

28. grudnia 10. godzina 30. m. rano.
Nieprzyjaciel już nie z taką siłą jak 

wczoraj rozpoczął na nowo swój ogień na 
Avron. Ale ogień nie ustawał. Sam guber
nator jest od rana w Avrou. Żaden wy pa 
dek dotychczas nie zaszedł. Nasze baterje 
w Bondy i jej poboczne rzucają pociski do 
lasu i żywo niepokoją nieprzyjaciela.

Komendant Delclos piątego batalionn 
Sekwany, na czele dwunastu kompanij 4 i 
5. batalionn Sekwany i 3 de la Somme wy
konał silny rekonesans na Bas-Mcndon, le 
Val i F ltn ry  Komendaut Delclos kazai 
przeszukać te trzy wioski, w których zosta
ło jeszcze kilku mieszkańców, a z których 
pikiety pruskie uciekły, zostawiając w rękach 
naszych kilku jeńców. Żywa strzelanina 
wywiązała się za zbliżeniem się naszem ku 
fortowi Ivry. Nieprzyjaciel był odparty i 
zmuszony pospiesznie schronić się do szań
ców swoich w Haut-Mendon. Mieliśmy z 
naszej strony 2 zabitych i 6 rannych

29. grndnia 1870.
Dziś bombardowanie podwoiło wytęże

nia, skutki, jtk ie  wywarło na upłazie Ayron, 
ktorego nie przestano ostrzeliwać, okazały 
konieczność ustąpienia ztamląd, co zrobiono 
właśnie ostatniej nocy. 74 dział, które wyco
fano ztamtąd są prawic nienaruszone, wojaka 
byłyby zupełnie zdezorganizowane ogniem dnia 
dzisiejszego. Był on szczęśliwie zwrócony ku 
fortom Rośny, Nogcnt i Noisy, które się do
brze trzymały pod deszczem granatów ogro
mnego rozmiaru, rzncanych z dalekiej odle
głości. Dano rozporządzenie, ażeby artylerja 
nieprzyjaciela rażoną była największym ka 
librcm, jak i posiada obrona miasta.

W forcie Nogent mieliśmy 16 rannych, 
z tych dwóch kanonierów (cannoniers < axi- 
liaires) W forcie Rośny 3 zabitych, z tych
2 artylerzystów gwardji narodow ej; 9 ran
nych, z których 4 artylerzystów gwardji na
rodowej. W forcie Noisy było zaledwie kil 
ka kontuzyj. Nieprzyjaciel począł ostrzeliwać 
Bondy. gdzie mieliśmy 2 zabitych i 6 ran 
nych.®

Gubernator Paryża.
Na rozkaz: Jenerał, szef jener sztabu :

Schmitz
Bombardowanie wzgórza Ayron i 

trzech fortów wschodnich, poza nim leżą
cych, tak opisuje korespondent paryzki do 
Neue f r .  Presse.

„Wczo aj, to jest 27. grndnia nieprzyja
ciel zwróe:i ozystkie swe usiłowania t a  wzgó
rze Avron. Jnż od dwóch dni można było do- 
strzedz, że nieprzyjaciel nad czemś bardzo czyn 
nie pracnje w parku Riancy, pomimo stinu po 
wietrzą, niżej sera będącego. Mnóstwo jego ro 
hutników uwijało się przy ukończeniu baterji. 
Francuzka artylerja robiła co rcogła, aby prze 
szkodzić niebezpiecznej tej pracy; zabiła ona dużo 
Prusaków, lecz za każdą razą znaleźli się nowi 
na i cli miejsce i najspokojniej brali się do ry- 
dlów i łopatek które pozostały po umarłych. 
Dnia 27. strzały francuskiej artyierji były sil
niejsze jak kiedy, lecz z nccą mnsiały umil
knąć. Zaprzestano strzelać, lecz nikt nie spał. 
Miano się na baczności ; artylerzyści ciągło 
zmieniali jedni drugich: marynarze z wojska 
liniowego, wojsko liniowe gwardzistów narodo 
wych: zwiady i patro!e wciąż krążyły, ofice
rowie nie spali. O godzinie 3 nad ranem nic 
sz-zególnego nie dawało się widzieć, cl yba tylko 
niezmierny ruch latarni i pochodni na prze
ciwległych wzgórzach, piętrzących się nad brze
gami Marny.

Raptem uRłys/ano o godzinie 4 łoskot 
ej-dzwyc-zajny, podobny do powtarzających 
się po sobie łoskotów gromn, jakby mnr jaki 
wielki lub ooś podobnego runęło gwałtownie. 
Natychmiast skierowano światło na Noisy 
le Grand, aby się przekonać, co ten łoskot 
znaczył. Niebawem ujrzano racę sygnałową 
wzbijającą się do niebios; chwilę jakby za
wisła i drżała w powietrzu, potem pękła, i 
w bladoniebieskawem świetle skonała. Na
stąpiła miuui ciszy jak  przed sądem osta 
teeznym.

W net jedno, drugie działo, naprzód po
woli, później coraz częściej zagrzmiało. Grzmot 
po grzmocie szedł z zadziwiającą szybkością. 
Kłęby dymu zaścieliły blade tło nocy, b ły 
skawice wystrzałów przerzynały ciemności, 
grad pękających granatów z przenikliwym 
świstem poleciał na Avron. Oprócz Raincy 
Prusacy strzelali z Cocuilly. z Nonilly i z 
Villemoble, biorąc w rgień krzyżowy 
oprócz wzgórza Avron, trzy następnjące for
ty: Noisy-łe Sec, Rośny i Nogent. Francuskie 
baterje odpowiadały dzielnie. Niebawem 
Neuily snr-Marne stanęło w płomieniach; 
widać było, że nieprzyjaciel cierpiał dużo, 
szczególnie po rozwidnieniu się, gdy można 
było jak jednej jak drngiej stronie poprawić 
kierunek strzałów. Niemieckie pociski nie 
wiele szkody robiły z przyczyny górującej 
pozycji bateryj francuskich, lecz trzeba przy
znać, że miejscowość przez Niemców obrana 
i konstrukcja ich robót nie wiele do ży
czenia pozostawiały. Użyli oni do bombar
dowania 57 dział najcięższego kalibru: w 
Raincy 27, w Couelly 12, w Neuilly 12 i 
w Villcmoble 6.

O godzinie 9 ?, ran* była najsilniejsza 
kanonada.1 O godzinie 10 musiano zaprze
stać strzelania z przyczyny nawalnego śnie
gu. Straty Francuzów niewielkie 8 zabi
tych i 50 ranionych.

Wczoraj także, to jest 27. komendant

j Delclos rekognoskował okolice Baa-Meudon i 
' Val-Fleury. Prusacy uderzyli nań silnie,
! lecz byli odparci; Delclos wziął nawet tro- 
i ehę niewolnika.

J e ń c y  f r a n c u s c y  * Według ligni- 
I ckiego Stadtblatt’u za wysłanie do Indepen- 
‘ dance Belge protestacji przeciw powrotowi 

dynastji Bonapartyeh, pięciu oficerów fran 
i euzkieh znajdujących się na wolnej stopie w 

Liguicy zostało posadzonych do fortecy gło 
gowskiej

Angielski Standard otrzymuje z Kolonii 
od swego specjalnego korespondenta o znaj
dujących się tamże jeńcach następujące dane: 

‘ Chorzy i ranni są w takim stanie, że jnż 
im nic pomódz nie mogą doktorzy, pomimo 
swych najlepszych starań Natłoczeni jedni 

I na drugich, przy nadzwyczaj eiężkiem powie
trzu, nawet chorzy na tyfus, nie są lepiej 
od innych pielęgnow ani; na gołej słomie le
żą, a nędza ich nie da się opisać. Niektórzy 
byli literalnie nadzy. Na 600 lndzi jeden % 
nich tylko miał spodnie i jakiś stary kaftan, 
a 25 nie można było naliczyć, którzy by 
mieli to, co się właściwie nazywa koszulą. 
Nieszczęśliwi ci ssuleni leżeli przy pieen ; ina
czej było nie sposób, albowiem barłóg ich w 
skutek przeciągów powietrza był1 nieznośnie 
zimny.

Powyższe dane stwierdzają dwa inne 
przypiski wystosowane do Timesa. Jeden z 
nich pochodzi od pewnego A uglika, który 
tego wszystkiego był naocznym świadkiem, 
i który mianowicie szczególnie przekonał 
się o nie do opisania smutnem położeniu jeń
ców z Orle5 nu nadesłanych, przyezem gorzko 
się użala, że ani razu nie dozwolono mu po
módz według możności tym zgłodniałym i od 
zimna skotniałym biedakom. Drugi przypi- 
pek pochodzi od fmneuzkiego księdza w 
Kalk mieszkającego, pana Deblaye, który, 
nie okazując najmniejszej goryc-zy do rządu 
pruskiego „wprawdzie mającego ochotę po
módz, łecz nie będącego w stanie wszystkiemu 
wydołać® poprostu wzywając litości dla nie
szczęśliwych, domaga się dla nich łóżek i 
ciepłych kaftaników, albowiem dotychczas 
leżą na skąpo natrzęsionej słomie, narażeni na 
dotkliwe zimno.

Z Kaiserslautern pod dniem 2. bm dono
szą. czterysta Francuzów wziętych do nie 
woli w bitwie pod Amiens przejeżdżało 
przez nasze miasto w noc Nowego roku. W 
długiej tej podróży mocno ucierpieli. Nie
którzy z nich zmarzli, a ws-yscy prawie 
mieli poodmrażane członki. Widok ich był 
nadzwyczaj wzruszający i każdy z nas, gdy 
się zatrzymano, aby się im dać posilić, 
spieszył z pomocą naprędce. Rozczulająca 
była scena, gdy ci nieszczęśliwi niegdyś w ol
ni, dziś niewolnicy winszowali sobie wza
jemnie Nowego roku. B iedni! Aschoffcn- 
burgsha Gazeta pisze: „Naprawdę boleśny
był widok niewolników francuskich, którzy 
przeszłej soboty i dzisiaj zrana przejeżdżali 
przez nasze miasto. Od kilku już dni znaj 
dowali się oni w podróży, a jeszcze kilka 
dni mieli przed sobą, zanim przybędą na 
miejsce przeznaczenia. Na teraźniejsze zimna 
sybirskie, odzież ich jest zupełnie nieodpo
wiednią. Wszyscy byli mniej więcej chorzy; 
w skutek złego obuwia większa z nich część 
poodmrażała sobie nogi. Między innemi wi
dzieliśmy jednego, okropną febrą męczonego, 
i tak osłabionego, że ludzie ambulansowi za
ledwie go mogli -podtrzymywać, gdy wypa
dło wstać Wkrótce znów będziemy świad 
kami rzeczy podobnych albowiem to dopie
ro początek transportów niewolnika, ostat- 
niemi czasy wziętego.

„Rząd franeuzki na ręce poselstwa angiel
skiego w Monachium złożył potrzebne sumy 
na wypłacenieniewolnikom swoim żołdu, usta
nowionego na dniu 10: września r. z. Żołd 
został wypłacony od dnia wzięcia do niewo
li po 30. listopada tegoż roku włącznie. W 
wypłacie tej pośredniczy! bank bawarski. 
Rząd bawarski wiedząc o postanowieniu rzą
du francuzkiego, nim pieniądze nadeszły, 
wypłacał był podoficerom i kapralom ty tu 
łem forszusu po 8 grajcarów, a żołnierzom 
po 4. Zapomogi powyższe zostały zwrócone 
przez rząd angielski, a co więcej przypadało 
na wspomniane stopnie, zostało im oddane 
do rąk .“

Położenie we Francji. Korespon
dent do Pressy pod dno m 30. grudnia pisze 
z B<rdcaux: Zaledwie Grand-citoyen (jak
przychylne r ądowi dzienniki zwać zwykły 
ministra wojny p. Gambettę) od 24. grudni > 
pojawił się w E>-rdeanx, ogół jest tuk ze
lektryzowany tem wsr.ystkiem, co on z nie
zwykłą swadą i przekonywującą wymową 
opowiadać potrafi, iż najwięksi pesymiści na
wracają się znowu do lepszych zapatrywań. 
Wierny memu zadaniu, postanowiwszy każdy 
odcień usposobienia w kraju a i  do najmniej
szy h wibracji z uwagą śledzić, muszę skonsta
tować, iż znakomitości, które przed ośmiu dnia
mi jeszcze w zbyt ciemnych barwach przyszłość 
widziały, i skutkiem tego jednogłośnie parto 
rząd do zawarcia pokoju, dziś, jakby tknięte 
różezką czarodziejską zupełnie się zmieniły, 
czy to w skutek siły uroczej męża, który 
zawładnął tą  sytuacją, czy skutkiem świeżo 
odniesionych korzyści na polach bitew, za
czynają tu coraz otwarcicj przyklaskiwać 
programowi wytrwałego prowadzenia wojny.

Hi9torja uiezaprzeczenie naznaczy sze
reg dni grudniowych w r. 1870. jako ciężkie 
przesilenie dla francuskiego rządu obrony 
krajowej, gdyż w istocie zdolne były woj 
skowc porażki, wzburzenie umysłów w kraj’n, 
wywołać gwałtowną katastrofę. Niebezpie
czeństwo tej ostatniej dziś już zdaje się być 
zaiegnanem. Cndowne utrzymywanie armii 
i jej posiłkowanie, rozwój niespodziewanych 
coraz to świeżych sił bojowych wywołały 
ponownie odwagę i otuchę w publiczności; 
zwolna wraca ona znowu do pierwo
tnego programu, czerpiąc z świeżym zapałem 
w bogactwach kraju, o którego niewyczerpa
nych zasobach nigdy zwątpić nie było mo
żna. Jasną jest rzeczą, iż przy akcji na tak 
wielką skalę rozpoczętej i przy obecnem uspo 
sobieniu jedynie tylko w wytrwałości spo
czywać może rezultat ostateczny; lecz z dru
giej strony pomimo wszystkiego, lekkość

francuskiego ducha i charakteru nie dają 
poręki takiego w yniku. Dodatniego więc uic 
jeszcze dotychczas j:.k przedtem nic przed 
stawia położenie.

Wracając do na; jej przedwczoraj uczy
nionej wzmiaDki c wielkiej ruchliwości obu 
armij nadloarskich . u o..ę wam dziś donieść o 
szczęśliwej potyczce stoczonej przez jenerała 
Jouffroy pod Moat-.ire. Miał oc 4 b„taljony 
mobilów i 6 dział przy sobie. któremi to si
łami wypędził nieprzyjaciela z t«j miejscowości, 
wziąwszy kilka set jeńców i dość znaczną z-?o 
bycz. Ttkże i pod Allenęon miały miejsce 
utarczki rekonesansowe, jednakże bez większe
go znaczenia.

Dziś miałem właśnie sposobność mówić 
z pewnym jenerałem, przysłanym tutaj z armji 
Chaniego. Nie może się dość nachwalić oso
bistych zdolności szefa armji, potwierdza także 
iż nowi oficerowie już wiele nabrali rutyny, 
jednakże gani mocno ciągle jeszcze zły stan 
inobilow. Natomiast zachwycają się zmobilizo
waną gwardją narodową, na której w przy
szłych blizkicb bitwach wszelkie nadzieje ?po- 
czywają.

Okoliczności, że przeciw przewrdze prus
kiej artj, lerji z francuskiej strony nic nie za
radzono, rznea raczej na tutejsze przewództwo 
wojskowe, jak na tak zwaną administrację 
ciągle jeszcze bardzo niekorzystne światło. We 
wszystkich dziennikach piszą już te nieszczę
śliwe bataljony gwardji ruchomej, aby ich prze
cież nie wystawiano ustawicznie na dtiałanie 
nieprzyjacielskich dział, żeby zechciano nie 
co więcej manewrować, więcej wyselać na 
zwiady, więcej starać się o zasłonięcie, o ko
rzystanie więcej z przewagi karabinów ehasse- 
potowych i przraz to samo młodym w ogóle 
żołnierzom nadawać więeoj odwagi, że ich cią
gle chociaż w dobrze obliczonej przeważnej 
liczbie wiodą na najsłabsze pozycje uhprz j a-  
ciela, lecz to wszystko nadaremnie. Pojedyńczą 
taktykę bagnetów nie mogą oczywiście wybić 
sobie z giowy francuscy jenerałowie. Teraz są 
na pcrza.tku dziennym d ra ła ,  którym p oświę
cają Fran: uzi największą uwagę, aby w krótkim 
czasie także i w tym względzie liczebnie prze
wyższać nieprzyjaciela. Lanie dział idzie nad
zwyczaj sporo.

Wyjazd Jliljusza Favra z Paryża natra
fił ponownie na przeszkody, lecz nie wątpią 
tutaj ani na chwilę o jego przybycia.

Kfcratry w Nantes. Pod tym ty tu 
łem La Gironde umieszcza sprawozdanie ze 
zgromadzenia publicznego w N antes, któro 
się tam odbyło 2 l. grudnia, a którego przed
miotem był i nierozjaśniona dotąd sprawa 
Kćratrego. Sprawozdanie poniżej umieszczo 
ne rzaca niejakie światło na tę sprawę, nie 
dając jej jednak ostatecznego wytłnmaczenia. 
Oto jest część owego sprawozdania.

P. Cantagnel, p rezydent: Daję głos pa
nu de Kćratry.

W rażenie je.8t ogromne.
Jenerał de K ćratry, w ubiorze cywil

nym, przybywa z ogromną paką ksiąg pod 
pachą i staje na trybunie otoczony ogóinem 
oczekiwaniem. W szyScy czują, że się przy
gotowuje cios wielki, i że wszystko, co do
tychczas było powiedzianem jest tylko wstę
pem do czegoś większego.

Mowea zwracając się do prezydenta po
wiada: Wy to, wyście zapoznali wszystkie
zasady republikańskie..

Tc słowa wywołują burzę, okrzyki: 
dośćl dośćl dają się słyszeć zewsząd. Prezy
dent zaledwie może przywrócić porządek, i 
oświadcza, że mimo nieprzyzwoitego zacho
wania się p. K ćratry wobec niego, prosi 
zgromadzenie, aby nie zważało na to, i że 
on sobie zachowuje p,-:wo odpowiedzi.

P. de Kćratry podejmuje myśl swoją n:i 
nowo, wyrzuca prezydentowi, że ubliżył naj
bardziej elementarnym pojęciom sprawiedli
wości, oskarżając g (Keratrego), a nie da
jąc mu nie znać o tem, i nie wzywając go 
n i  zgromadzenie. Następnie mówca potępia 
artykuł, który się ukazał w Union democra- 
tique dnia t go, a podpisany przez komitet 
redakcyjny. Kiedy k n  atakuje, powinien 
podpisać swoje na^wó ! o, a nie kryć się pod 
maskę anonimu.

Przechodząc na termie po kolei zarzuty 
czynione mu, Kćratry powiada:

„Co się tyczy tego, żem nie chciał pro 
wadzić w ogień 12.000 ludzi żle uzbrojonych, 
niedostatecznie wyekwipowanych, którzy w 
życiu swojem ani razu nie strzelili z kara 
binu, a teraz w sama noc wymarszu otrzy
mali broń obcą, którr-j nie znali, i nie umieli 
nawet nabijać, bez dostatocznej ilości nabo 
jów, bez potrzeb wojennych, wyczerpanych 
znużeniem z drogi, jaką  odbyli na przestrzeni 
39 kilometrów z Conlie do Ypre Levequo, to 
wolałem powstrzymać się od świetnego czy
nu, aniżeli prowadzić na rzeż biednych żoł 
nierzy, pomiędzy którymi były trzy batalio 
ny z Nantes, wasze dzieci, wasi bracia, za 
których byłbym odpowiedzialny; wolałem 
prosić o dymisję i zamknąć się wżyciu pry- 
watnem. Udawszy się do Tarbes, nie my
ślałem nigdy na nowo rozpocząć życia pu
blicznego, gdyby nie u deazły klęski, które 
przewidywałem : koło 6. grudnia ofiarowa
łem moje usługi p. Gambecie i oddałem się 
do jego rozporządzeń.

„N ap ad an o  n a  moją przeszłość, W ojen
ną, literacką, po lityczną.

„Byłem w Meksyku, ponieważ wszę
dzie, gdzie chodziło o honor, byłem pierw
szy i nigdy nie chciałem zostać w tyle.

„Artykuły, ogłoszone przezemnie w tym 
przedmiocie były pierwszemi poważnemi a- 
takami przeciw cesarstwa.

— A Roebefort?
— Roehefort jest moim przyjacielem, 

jedynym z lewicy, broniłem go w Paryżu, w 
Ciele prawodawezem.

„Na trzy tygodnie przed upadkiem ce
sarstwa wyjechałem z Brest oświadczając, 
że jadę do Paryża nby pomódz w prokla
mowaniu rzeczypospolitej

„W nocy z 3. na 4. września nagliłem, 
przykładałem się do obalenia cesarstwa i 
wzniesienia nowego rządu. Popchnąłem Gam
bettę do trybuny, owładnąłem rasem z nim 
Hotel de Yille, a potem prefekturę policji.

„Oto com zrobił.

„Ale jeśli mam tu uczynić wyznanie 
wiary politycznej, jeśli mdin wyrazić moje
ucraeia pr.-ed wami, p» powiem, te  kocham 
kraj więcej niż republikę *

Na te słowa szmery, hałas, okrzyki 
Niech żyje rzeczpospolita! Precz z Kera 
trym ! Nie chcemy go ! Nie jest republika
ninem.

Wreszcie cisza nastaje, K eratry be n a 
miętny ciągle, kończy swoją przem ow ę:

„Co się tyczy aktów, które mam prze
ciw administracji ; skorzystam z nich w ya- 
wnej chwili danej, albo n ie  będę z nich 
korzystał.*

Po tych słowach schodzi z trybuny. 
Hałas na nowo się wszczyna. Chcemy 

obaczyć te akta. Nie pokaz-uje nam ich. bo 
pewro niema ! Niech żyje rzeczpospolita !

Prezydent omal, że nie rozbije dzwon 
ka. Wreszeie uspakaja się zgromadzenie.

P. Cantagrel ma g łos:
„Jutro rano ponieważ dziś wieczór j.-st 

już nadto późno prześlę obywatelom Gućpin 
i Closmadene drogą telegraficzną protokół 
tego posiedzenia, donosząc, że p. de Kera 
try był wysłuchany, i że po wysłuchaniu 
go departament i demokracja Nantes posta
nowiła nie wzywnć hr. de Keratry na do 
dowództwo gwardji narodowej departamen 
tów Zcchodu.“

Zgromadzenie rozeszło się przy okrzy
kach: Niech żyje rzeczpospoliti!

Niedzielne zgromadzenie ludowe.
Zgromadzenie ludowe, w sprawach o- 

brony krajowej, oraz wyrażenia sympatji 
narodn polskiego dla rzeczypospolitej fran 
cuskiej, odbyło się nareszcie pozawc-zoraj 
(w niedzielę) w ujeżdżalni p. Leśniewieza, 
pomimo kilkunasto stopniowego mrozn, przy 
udziaie muiej więcej 3.000 ludzi. Ujeżdżalnia 
była pełrą, tak Bamo, jak amfiteatr i gale- 
rje. Gdzieniegdzie dawały się spostrzegać 
oblicza jakby dziecinne, żywsze rumieńce i 
żywszym ogniem uśmiechnięte oczy; były to 
kobiety. Nie powiemy, aby zgromadzenie 
ludu coś na tem traciło

Zgromadzenie naznaczonem hyło na 
godzinę 2 1/, po południ.u Zawczasu już u- 
jeżdżalnia zaczęła się napełniać przybyłymi. 
O pnukt  pół do 3eiej można byłoby już 
śmiało rozpocząć posiedzenie, lecz straeono 
kilkanaście minut na oczekiwania hr. Laszka 
Borkowskiego. Czekano daremnie; pan hrabia 
nie raczył przybyć. Szkoda, ci co urządzili 
zgromadzenie, o ile nam wiadomo, chcieli 
właśnie, by pan hrabia Borkowski zagaił 
posiedzenie. Dodałoby to więcej powagi rze
czy całej; dodałoby nie dlatego, że pan h ra
bia jest hrabią, lecz. że jest posłem na sejm 
krajowy. Pan hrabia pięknie m ów i; pam ię
tamy b ard zo , jak nmiał pięknie a 
zgrabnie i szeroko i z zapałem odpowiednim 
ważności debatującej się kwestji — mówić 
na pozaprzeszłorocznym sejmie w sprawie 
wykupu pripinaeji. Jakie przyczyny powstrzy
mały pana hr.ibiego od przyjechania na 
zgromadzenie ludowe — nie wiemy....

Co się tyczy przebiegu zgromadzenia, 
w mowie będącego, w krótkich słowach da 
się ono streścić. Zaczęte prawie o 3ciej, nie 
trwało jak  5 kwandransów. P. Karol W id
mami zagaił posiedzenie, wzywając obywa
teli do wyboru prezydująeego Wybrano pana 
dr. Gębarzewskiego.

Dr. Gębarzewski w swej przemowie 
wskazawszy na cel i ważność obrad, prosił 
przedewsr.ystkiem, aby każdy bez względu 
na talent kra3omowski, śmiało wynurzał swe 
zdmiie. Nie o kwiecistą wymowę tu idzie, 
ale o rzecz, o zdanie zdrowe.

Przystąpiono do obrad.
P . Gromanu K , jako sprawozdawca 

pierwszych wniosków, w mowie zwięzłej 
trafnie wy łuszczył powody, dla których n a
leży upraszać Najjaśniejszego Pana o p rze
organizowanie tcraźiiiejśzej obrony krajowej 
w duchu naszych właściwości narodowych. 
Najświeższe wojny, jakto 1866 i obecna 
francuzko-krzyżacka, wykazały, że państwo 
nic może polegać jedyuie na wojsku regu- 
łaroem; państwo upada, jeśli za armią nie 
stoi Ind cały.

C zasy są pełne niebezpieczeństw; Moskal 
widocznie w zmowie z Prusakiem, każdy to 
czuje, a najlepszym dowodem jest ów sławny 
okólnik ks. Gorczakowa w sprawie pływania 
po morzu Czarnem i postępowanie w tyra 
względzie hr. Bismarka. Nie wiemy dnia ani 
godziny, kiedy wróg w targnie; na ziemie 
słowiańskie on czyha, a Galicję najpierw 
chce połknąć. Nie bądźmy tak jak  Francuzi, 
nie zostawiajmy wszystkiego rządowi, nie 
spuszczajmy się nań we wszystkiem ; myślmy 
sami o sobie, o naszej obronie Mamy do 
tego p raw o ; prawo obrony bowiem jest 
prawem przyrodzonem, do wypełnienia któ
rego rząd tem skorzej dopomódz nam powi 
nien, iż będąc przekonany o naszej dbałości 
o całość Austrji, wiec, że Galicja jest jednym 
z najznakomitszych krajów w tem państwie, 
z utratą którego srodze by szwankowała. Z 
tych wychodząc pobudek, i to mając na 
względzie, Towarzystwo demokratyczne po 
wzięło myśl zwołania zgromadzenia ludowego 
w celu uradzenia petycji do Najj. Pana, aby 
teraźniejsza landwera galicyjska była przero
bioną na narodową obronę krajową.

Po p. Gromanie wystąpił pewien p ar 
nazwiskiem, o ilesmy się mogli dopytać, 
J a r z y m o w s k i

Zdaje się, że albo jk Jarzymowski do
brze nie zrozumiał, o ezem rzecz była, albo- 
śmy sami dobrze go nie zrozumieli. O ile 
sądzić można było, p. Jarzymowski obawiał 
się, aby zreorganizowana w myśl wniosku 
obrona krajowa, nie wpadła po dawnemu w 
ręce jenerałów austrjackiego wojska regular
nego, przewidując w tem stratę zamiast ko
rzyści. Już to armia regularna nie wiele 
warta. Byłoby dobrze mieć bv oich dowódzców. 
Nie m a j a k  partyzautka! je ś l’ obrona k ra
jowa wynosić będzie na przykład 50.000, to 
należy ją  rozdzielić na 10Ó oddziałów par
tyzanckich każdy po 500 ludzi —  a będzie 
wojować kapitalnie.



W ten sposób poJubno mówił p. Jarzy- 1 
mowski, lecz to tylko pew na, że po tem | 
wstąpił na trybunę p .  Felicjan M i l e r o w i c z  i 
i słyszeliśmy, jak zawracał pana Jarzym o- ; 
wskiego do mowy i motywów pana Groma- ; 
na, robiąc słuszną uwagę, że już tam wszy
stko jest co potrzeba.

Po skończonej rektyfikacji przez p. Mi- 
lerowicza, poddany pod glosowanie wniosek 
następującego brzm ienia:

Zgromadzenie ludowe uchwali :
Aj Podaniu petycji do Najjaśniejszego 

Pana o organizację obrony krajowej z uwzglę
dnieniem naszych właściwości narodowych.

B) W'ybór deputacji, która ma tę petycję 
przedłożyć Najjaśniejszemu Panu.

został z zapałem przyjęty, tak samo jak  
lista osób, proponowanych do składu tej d e 
putacji.

Następujący obywatele wybrani zostali 
w deputacji do Najj Pana : 1) dr. Smolka 
Franciszek, 2) dr. Ziemiałkowski Florjan, 
3) Chrzanowski Leon z Krakowa, 4) Wie- 
ezyński Jan ze Lwowa, 5) Bałntowski F ra n 
ciszek ze Lwowa, 6) Armatys Karol ze Lwo
wa, 7) Janko Henryk z pow. Rudeckiego, 8) 
Darowski Mieczysław ze Lwowa. 9) Zaak ze 
Lwowa, 10) Dworski z Krakowa, 11) dr. 
Gumplowiez Ludwik zK rak o w r, 12) dr. L u 
biński Ludwik ze Lwowa, 13) Widman Ka
rol, 14) Romanowicz Tadeusz, 15) dr. Ka
miński Ignacy zc Stanisławowa, 1 6) dr. Ru- 
towski z Tarnowa, 17) Aleksandrowicz Adolf 
ze Lwowa, 18) Zamorski Bronisław ze Zło- 
czowskiego 19) dr Popiel Juliusz ze Lwo
wa. 20) dr Skwarczyński Paweł ze Lwowa, 
21) dr. W ajgart z Przemyśla, 22) dr. F ran
kowski z Przemyśla, 23) Wild Karol ze Lwo
wa, 24) dr. GembarzewBi i Dominik ze Lwo
wa, 2 5 )  Dąbrowski Wacław, 26) Thiirmann z 
Kołomyi, 27) Popiel z Sambora. 28) Ho- 
szard z Bochni, 29) Stadnicki Fortunat z 
Sądeckiego, 30) hr. Dzieduszycki Mieczy
sław z Krakowa, 31) dr. Czemeryński ze 
Lwowa, 32) Groman Karol.

Po przyjęciu w nioskD  pierwszego, p. Ro
manowicz Tadeusz w mowie, przerywanej cią- 
głemi oklaski, wystąpił z wnioskiem drugim.

R o m a n o w i c z  nasarn przód silnych farb 
ożył dla odmalowania szkarady despotyzmu. 
Przypomniał początek krzyżaków, ich wciąż 
haniebne postępowanie, ich zdradę względem 
Rzeczypospolitej polskiej, ich ciągłe kumanie 
się z carami północy. Wyświeci! jakie to 
skutki spadną na ludzkość, gdy Moska! z 
krzyżakiem świat cały pobije. Hohenzollerny 
pod protekstem jedności niemieckiej, tak pię
knie się w roku 1866 spisali, że aż bagnet 
niemiecki toczył krew niemiecką Do jedno
ści , do wielkości — nie bagnet powinien 
drogę wskazywać. I  stało się tak, że gdy 
we Francji Napoleon III. potrzebował wojny 
dla utrwalenia dynastji, to jednocześnie w 
Berlinie wiedziano, że bez wojny nie uda się 
resztę Niemców wpakować pod pikelhaubę! 
Zawrzała więc wojna. I kto ją  prowadził? 
despotyzm z despotą; a jakie jej godło było 
i jest dotychczas?.- Siła przed prawem! Nie 
ma co mówić, piękne godło! Gdy hańby 
sedańskiei naród francuski nie będąc w sta
nie przenieść, jednym tchem zgrozy i oburze
nia swejego zmiótł tron despoty, jak wicher 
suchy liść jesienny— od czegóż zaczął rząd 
republikański? Oto od tego, że z całą go
dnością wolnego obywatela, p. Juliusz Favra 
powiedział do Niemca. Za co sięm sm ybić? 
W imię ludzkości i cywilizacji żądam, odstąp 
i nie chciej cudzego, a żem słabszy a 
tyś poniósł koszta ua wojnę, z chęcią ci je 
zwrócę.

Lecz były to słowa jak groch o ścianę. 
Pycha, bezprzykładnem w świecie szczęściem 
nadęta, i chciwość na cudze, odbiły je Ni 
miec zażarcie chwycił się znów do boju i 
bojuje. Wojuje — lecz już nie z takiem 
8zczęściem; bo cały naród francuski w po
czuciu obrażonej godności, powstał jak jeden 
i nie da się, da Pan Bóg. Nie bacząc na 
odwieczne sympatje j^kie nas z Francuzami 
Zawsze łączyły, na krew na tylu polach 
chwały nie raz wspólnie przelaną, na bra
terski przytułek, nieskąpą ręką w nieszczę
ściu braciom naszym chętnie udzielany 
powiada p. Romanowicz —  pytam, po czyjej 
stronie stoicie w tej walce, gdzie Francja w 
imie sprawiedliwości i cywilizacji, a król W il
helm w imie despotyzmu, boju je?!..

„Po stronie Francji, niech żyjeRzeczpo 
spolita francuzka!“..• trzytysięczny okrzyk 

rozległ wraz z grzmotem aplanzów.
—  A z .tem — ciąguął dalej p. Roma

nowicz — stawiam wniosek następujący:
Zgromadzenie ludowe uchwali:
„A ar ód polski wyraia narodowi francuz 

kiemu najWyższą sioą sympatję.“
Znów oklaski wstrząsły salę ujeżdżalni; 

wniosek przyjęty.
Na drugi wniosek : „Naród polski wzywa 

tząd ausirjacko-węgierski, aieby uznał Rzecz
pospolitą francuzką*  komisarz rządowy nie 
chciał zezwolić.

W skutek czego, pan przewodniczący 
chciał zamknąć posiedzenie, gdy w tein o 
gromnym głosem publiczność zaczęła się do
pominać traktow ania onego. Co widząc pan 
Romanowicz, następnie przem ówił:

„Nie dozwolono nam wprawdzie przędło 
żyć drugiego wniosku o nznaniu przez Austrjo- 
Węgry Rzeczypospolitej francuzkiej, leez en
tuzjastyczne okrzyki, które tu słyszę jako 
wyraz sympatji naszej dla rzeezypospolitej 
francuzkiej wystarczają aż nadto, aby uwa
żać wniosek za przyjęty !“ Huczne brawa 
były na to odpowiedzią.

Przyjęto też z równym zapałem wniosek 
p- Błotnickiego, aby przy wychodzie każdy 
co mote rzucił na składkę dla rannych Frań 
enzów.

Oby tylko Francja tak  bogata w Bym 
patje narodów, nie chciała zawieść tych sym- 
p a ty j; oby p0 wyrzuceniu z granie swych 
Wroga, u>e zamknęła się w egoiatycznem le- 
czenin ran swoich j^oby pojęła że najlepiej, 
i to ra? na zawsze wyleczy te rany swoje, 
gdy oprze się na ludach pokrzywdzonych i 
dopomoże im sprawiedliwość uzyskać. Po- 
dzielając znpełDie wnioski przyjęte, na tem 
tyozeniu końe-ymy nasze sprawozdanie.

O małośmy nie zaniedbali nadmienić 
o telegramie ze Złoczowa, nadeszłyia w sa
mym końcu zgromadzenia. Telegram ten był
następujący:

„Do przewodniczącego ua zgromadzeniu 
ludowem we Lwowie. Racz szanowny oby
watelu przyjąć .od nas braterskie pozdrowie
nie i do waszego votum dołączyć wyraz 
symp, tji naszej dla rzeezypospolitej francu
skiej. Podpisano: Wyże nia ruskiego rodu
loM iego mieszkańcy miasta Złoczowa.1*

Samo przez się rozumie się, iż telegram 
podobny przyjęty był z radością

K R O N I K  A.
— K urjerek lwowski. W biurze 

urzędu budowniczego miejskiego , w ratuszu 
na drngiem piętrze, przejrzeć można codzien
nie w ciągu bieżącego tygodnia nowy projekt 
budowy gmachu dla gimnazjum polskiego, u- 
łożony na podstawie premiowanej pracy kon 
kursowej ze zm ianami, jakie ze względu na 
dane warunki i poczynione przez znawców uwa
gi wydały się koniecznrmi.

Zbliża się rocznica pamiętnego 22. sty
cznia r. 1863. Do godnego jej uczcz nia spo
sobi się młodzież tu te jsza ; otrzymaliśmy wła- 
ś iie  od jednego z akademików obszerne pi
smo w sprawie obchodu tego, przedłożone wy
działowi Czytelni akademickiej, a zasługujące 
ze wszech miar ua uwzględnienie. Brak miej
sca nie pozwala nam podić to wezwanie w 
całości, polecamy je wszelakoż gorąco tym, do 
których zostało wystosowanem.

Program trzeciego wieczorku towarzystwa 
muzycznego , który odbędzie się dzisiaj wie
czorem, jest następujący: 1) „Trio“ Gadego
i degiają pp. Stengel, Brfickrnann i Wollmann; 
2) „Pieśni" Moniuszki, odśpiewa panna Hu- 
bertówDa; 3) „Fantazja chromatyczna" i fu
g i S. Bacha, odegra p. Zł...; 4) „Reitermar-
sche" Schuberta, na 4 ręce. odegrają pp. Tch. 
i dyr. Mikuli; 5) Chór z „Fausta", R. Schu
manna.

Program przedstawienia amatorskiego na 
korzyść jeńców francuskich, które odbędzie się 
jutro, 11. bm. w teatrze Skarbkowskim.

1) Tempesta, chór H aydna, wykonany 
przez amatorów pod dyrekcją p. Karola Mi- 
kulego.

2) Ofiara fig en ii , komedja w 1. akcie 
przez Adolfa d* Ennery, z francuskiego. — 
Osoby: D a u b r a y .  bankier, p. Jan Aleks. hr. 
Fredro; E u d o k s j a ,  jego Żona, p Ernestyna 
hr. Starzeńska ; L a w i a .  ich córka, p. Wero
nika hr. Łączjńska; K a r o l  de  A u b r a y , i c h  
brataniec, p. Henryk hr. Łączyński; V i l l e r s  
notarjnsz, p. Stanisław hr. Badeni; lokaj

3) Le chevalier du dames, comedio en nn 
acte. — Osoby: N e s t o r  de Boi s ,  Roseć, 
p. Jaa A- hr. Fredro; Msr.de M e r l e m o n t ,  
p. Seweryn Skrzyński; H e n r i e t t e ,  femme 
de Merlemont, p. Konstancja hr. Stadnicka; 
J  u 1 i e 11 e, femme de chambre , p. Zofia hr. 
Fredrowa; J u s t i n ,  laąuais de Merlemont *,*.

4) Uwertura z Webera „Oberona" wy
konana na czterech fortepianach przez amato
rów pod dyrekcją p. K. Mikulego.

5) Dwie teściowe, komedja w 1. akcie z 
francuskiego. -  O sób ': Pani de P o n t o s i e r ,  
p. Konstancja hr. Stadnicka; Pani J a u b e r t ,  
jej córka, p. Weronika hr. Łączyńska; M a- 
r j a , jej wnuczka, p. Karolina Wajglówna; 
Fryderyk de N o i s e t ,  jej mąż, p. Stanisław 
Brykczyński; Rafael de G e r s a c ,  p. Józef hr. 
Drohojowski; G e l a t i n ,  doktor, p. Seweryn 
Skrzyński, Paweł, służący * / .

W sobotę dany będzie w kasynie mie- 
szczańskiem bal ,  w połączenie z loterją fan
tową, na korzyść naszego wychodźstwa.

Wczeraj zrana wybuchł pożar w pomie
szkaniu p. Winklera w Naroduym domu, zo
stał jednak prędko przez straż ogniową przy
tłumiony.

W niedzielę o godzinie 3. po południu 
na placn Marjackim spłoszyły się konie u po
wozu prywatnego p. H., uszkodziły portal k a 
mienicy pod 1. 191. i zgruchotały sanie kupca 
p. Bogdanowicza, który przytem odniósł lekkie 
skaleczenie w głowę.

— Dla emigracji polskiej w P a
ryżu nadesłali do Administracji Gazety 
Narodowej: pp. dr Alfred Welles 5 złr.,
G. J .z P u s l  4 złr., Straż Feliks 5 złr., Gross 
Jnlia 1 talar, Kopiński Adam ze Skały 10 
złr . Seretkowicz z Zaleszczyk 1 złr., J. Udu- 
dowicz 2 z ł r , T. Głowacki 1 złr., A. Bie
lański 6 złr., A. Kodrębski 2 złr. — Razem 
z poprzednio wykazanemi 1.350 złr. 7 et. 
340 franków, 1 dnkat, 7 talarów, 1 cwan- 
eygiera.

N a  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  pp. S. 
Pas ze Sawczyn 3 z łr., G. J. z Pusl 4 zlr., 
Johanna i Ludwik 2 złr., Hoszowski Erazm 
2 z ł r , Morawski Romuald z Kowalówki 5 
złr., G. Mieczysław z Czerniowiec 25 cent., 
G. Bolesław 25 c., L. Tytus 25 c. S Marjan 25 c., 
Daolus Mieczysław 10 z łr., Giuston W iktor 
z Czerniowiec 2 złr., Rolando Carlo 1 złr., 
John Machintosch 1 z ł r , George Mnrno 1 złr., 
Aleks. Moodie 1 złr., Robert Pettnigren i zł.,

John Crouise junior 1 złr., John Cruise se 
nior 1 złr., Blanchin Wiktor Emanuel 1 złr , 
Dzierżawca restauracji kolei żelaznej w Czer 
mówcach 1 złr., Józef Kubis 1 złr., Jan Jo
nak 1 /.Ir, Marcio Szulakiewicz 1 złr., George 
Rodheister 1 z łr , Aron Tela 1 złr,, Florjan 
Gajewski 00 et., Andrzej Zubrzycki 50 ct. 
Jan Nako 50 ct., Jan Lawada 50 ct., Wasil 
Zyzulek 20 ct.. Tomasz Zadkin 10 ct., S te
fan Cuchaj 10 ct., Piotr Śmietannik 10 ct., 
W. R. z Ustrzyk Dolnych 80 złr — Razem 
z poprzednio wykazanemi 484 złr. 21 ct., 3 
dukaty, 1 lnidor.

i> 1 a j e ń c ó w  z o s t a j ą c y c h  w n i e 
w o l i  p r u s k i e j :  pp. Bołoboński z Dawidko- 
wic 16 złr., Hubicki Władysław 1 złr. i 1 
koszulę , N. N. 1 surdut, 3 par spodni i 2 
kamizelek, Władysław Lewicki 1 złr. i 1 ko 
szulę, Morawski Romuald 5 z łr , Gros Julia 
2 talary i 2 szaliki; Prunkuł Krzysztof z Li- 
siecznik 20 z ł r ,  N N. 1 bluzka. 1 spodnie,
1 kamizelas, 1 p. kamaszy 1 koszula, 2 szkar- 
petek, Kopiński Adam 10 złr., R. 3 franki 
i 65 c., E. Dworzański 2 złr., W. Jurgens 
1 złr., A. Zakrzewski 2 złr., E. Szatkowski 
1 złr.. lokatorowie kamienicy pod 1 457 
1 bnrka, 2 paletoty, 3 surduty, 2 czamarek, 
5 par spodni, 2 p. rejtuzów, 3 kamizelek, 4 kaf
taniki, 4 czapek, 1 szalik, 6 par kałsonów, 
8 par szkarpetek, 1 p .  kałsonów skórzannych,
1 para butów, 2 p. botynków. — Razem z po
przednio wykazanemi 234 złr. 3 c t , 13fran 
ków, 65 cent., 1 dukat, 2 talary i 66 sztok 
rozmaitej odzieży.

N a  r z e c z  m u z e u m  p o l s k i e g o  w 
F a p p e r s v y l ł u :  p. Adam Eopiński 5 złr.

— K r a l t ó w ,  7- stycznia. Czas donosi: 
„Ponieważ wrażenie, sprawione w mieście na- 
szem śmiercią prof. Zejsznera, odnosiło się nie 
tylko do osoby jego, ale i do tajemniczego za 
bójstwa, którigo on padl ofiarą, przeto wy
pada nam dać niejakie wiadome dotąd szcze
góły o sprawcy; jest bowiem wielkie prawdo
podobieństwo, iż ten nie ujdzie bezkarnie. 
Śledztwo,przeprowadtone zaraz, wykazało, że 
d. 3. bm. rano, to jest po nocy, w której dr. 
Zejs ner zamordowanym został, mężczyzna po
dobny do opisanego służącego przybywszy o- 
koło 8-mej na dworzec kolei żelaznej już po 
odejściu pociągu do Warszawy i do Wrocła
wia, najął dorożkę do Zabierzowa, a tam znów 
do Rudawy, gdzie najął wóz u wieśniaka, co- 
by go powózł ku Chrzanowu.

Odszukano dorożkarza i owego wieśniaka. 
Z ich zeznania okazało się, że nieznajomy 
miał na sobie futro czarne, a na twarzy ślady 
podrapania. Dowiedziano się, że był w połu
dnie w Chrzanowie u Jana Gryski. Tu już 
aktuarjusz policyjny Engel wysłany z Krako
wa za sprawcą, wywiedział się, że ten nazywa 
się Józef Rachowski. jest krewnym Gryski, u 
niego się przebrał, zgolił brodę, przy czem 
się skaleczył. Bachowski, z rzemiosła garn
carz. pochodzi z Alwerni, służył w wojsku 
austrjackiem, następnie w powstaniu 1863 r., 
wysłany ne Syberję, wrócił ztamtąd 1870 r. 
na Wielkanoc.

Bachowski przebrawszy się u wyrobnika 
Gryski, zostawił mu swoją odzi ż, na której 
są ślady krwi, i odział się w porządne futro 
czarne, długie, pokryte czaraem suknem, za
pinane ni klapy. Pod futrem miał ciemny 
kortowy długi surdut, poć tym zaś inny krót
szy czarny, spodnie jasne w siwą kratkę wpu 
szczone w buty, a bnty obszerne, wysokie, wy 
siane, jak się zdaje, flanelą~(dr. Zeiszner, bę
dąc chory na nogi, nosił takież b u ty ); miał 
następnie kamizelkę czarną, cienką białą ko
szulę, gacie wełniane trykotowe, onucz’ i ł 
ręcznika albo serwety. Miał z sobą zawi
niątko, w którein między innemi znajdowały 
się kamasze, czarna kamizelka i spodnie kor
towe w paski. Widziano n niego dwa zegarki

Po drodze opowiadał Bachowski raz, że 
jedzie ze Lwowa w służbę do Królestwa, to 
znów, że do Prus i Francji. Przejechał on 
przez Jaworzno, Dąbrowę i Słupnę na Szlązk 
pruski, a prawdopodobnie w Poznańskie. Ak- 
tuarjusz Engel ściga w trop w frop zbiega.
0  rezultacie jego pogoni nie wiemy dotąd."

Telegram Gaz. Lwow. % Krakowa d. 8. 
bm. donosi, ii wcdlng nadeszłej tam właśnie 
wiadomości telegraficznej z Pleszewa, w Po- 
znańskiem, morderca profesora Zejsznera, Jó 
zef Bachmowski. przytrzymany został wraz z 
rzeczami zrabowanemi.

— W  P o z n a n i a  d. 5. b. m. zmarła 
Anua z Krzyżanowskich Niegolewska, wdowa 
po walecznym zdobywcy Sommosierry, a matka 
posła, dr. Władysława Niegolewskiego.

— P .  W i n c e n t y  K i r c h m a j e r ,  o 
którego pojawieniu się ostatniemi czasy w 
Wiedniu doniosły dzienniki tamtejsze, według 
Kraju, przybył w tych dniach do Krakowa, 
gdzie za złożeniem 10 000 złr. kaucji, pozwo ■ 
łono mu z wolnej stopy odpowiadać przed są
dem w sprawie upadłości jego firmy.

— O k r o p n y  w y p u d e k  miał się wy
darzyć d. 7. b. ra po południu na kolei że
laznej, między Nowym Bieruniem a Oświęci- 
mera. K raj donosi, iż pociąg osobowy pruski 
na tej przestrzeni wyszedł z szyn na moście,
1 wpadł cały do rzeki! Z Krakowa udało się

na miejsce wypadku, którego bliższe szczegóły . 
nie są jeszcze wiadome, kilku lekarzy kolejo
wych, wezwanych telegrafem.

— W r W ę g r z ę c h  w ostatnich dniach 
był wielki wylew rzeki KBrCs, który zrządził 
znaczne szkody w wielu okolicach.

— K o m i t e t  emigracyjny krakowski ro
zesłał listy imienne do wszystkich marszałków 
Rad powiatowych w kraju naszym, z wezwa
niem, ażeby zajęli się organizowaniem w po
wiatach swoich komitetów dla zbierania skła
dek na wsparcie wychodźstwa naszego we 
Francji

— I g n a c y  br. S z y m o n o w ic z ,  pre
zydent secatu najwyższego trybunału w W ie
dniu i wiceprezydent trybunału państwowego, 
członek Izby paDÓw. tajny radzca i t. d., o 
którego zgonie donosił telegram przed kilku 
dniami, zmarł dnia 2. b. m. w Karlsbadzie, 
licząc lat 70, a pogrzeb odbył się d. 7. b. m. 
w Wiedniu. Zmarły, rodem z Bukowiny, jako 
członek Izby panów zawsze szedł z centra- 
listami.

— B i b l i o t e k ę  po ś. p. Zygm Helciu, 
bardzo bogatą, zwłaszcza w materjały do hi- 
storji prawodawstwa ojczystego, zakupiła hr. 
Adamowa Potocka do Krzeszowic.

— ’Ł  B n c z a e z a  piszą nam o okropnym 
wypadku, jaki wydarzył się we wsi Korościa- 
tynie. 23-letni żonaty włościanin, Józef Druzga, 
żył z ojcem swoim, Antonim, w ciągłej kłótni, 
aż w końcu przez urząd gminny, separacja o- 
bydwóch zawyrokowaną została, któremi wy
rokowi obadwaj się poddali, ojciec jednak 
wkrótce syna z żouą wyrzucać począł. Syn, 
któremu tal było płaczącej małżonki, chwycił 
ojca i rzucił nim o ziemię, i okładał go dre- 
wianym świecznikiem. Chłopak mały, widząc 
to, pobiegł po ludzi, lecz Józef Drnzga zosta
wiwszy ojca już na pół nieżywego, poszedł po 
postronek, powrócił i zadusił nim ojca, poczem 
się zamknął w stodole, gdzie go jednak wojt 
po wyłamaniu drzwi, aresztował

Ostatnie wiadomości.

gdyby rząd nawet zgodził się na podobną 
kombinację, ani Hugo ani Blanc nie zechcą 
uczestniczyć w takowym.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
Berlin dnia 9. Styczuia 1871. 

(Urzędowe.) Z  "Wersalu 9. b. m . : Postę
pujące przeciw armii Chanzyego kolu
m n y  doszły d. 7. bm . śród zacię tych  
w alk do N ogent le Rotrou. Sarge, 
Savigny, La C hartre. Ostrzeliwanie 
fortów d n ia  8. b. m. żywo prowadzono 
dalej. Koszary fortu M ontrouge zaczęły 
się palić. Już 5. b. m . g ra n a ty  pru
skie p ad a ły  w ogród lu k sem b u rg sk i- 

( N o g e n t  l e  R o t r o n  leży 6 mil 
na zachód od Chartres, na drodze z Char 
tres do Le Mans; S a w i g n y  przy drodze z 
Yendome do St. Calais; S a r g e ,  przy dro
dze do St. Calais na Epnisay ; L a C h a r t r ć  

| sur le Loir, przy drodze z Montoire do Cha- 
| teau du Loir. Z Chartres do Nogent le Ro

trou maszerował Wielki książę Meklembnrg- 
ski. Cała więc armia księcia Frydryka Ka
rola rzueiła się na armię Chanzyego. p r.)

Podług francuskich sprawozdań 
arm ia północna francuska straciła 2. i 
3. b. m. około 4.000 ludzi (w bitwach 
pod Bapaume) a arm ia pruska około 
9.000 ludzi. Podług naszych sprawo
zdań stra ty  nasze (pruskie) dnia 2. i 
3 b. m. wynoszą 11 oficerów, 117 lu
dzi w zabitych, a 35 oficerów i 667 
ludzi w rannych; 236 ludzi zapodzia
ło  się.

W nocy z 7. na 8. b. m. sztur
mowano na Danjoutin, na południe od 
Belfortu. 18 oficerów i 700 ludzi wzięto 
do Diewoli; oprócz tegc ponieśli F ra n 
cuzi znaczne straty. Z niemieckiej

ści podobnoś główną kwaterę i przyjedzie 
do Niemiec na kurację.

W początkach wojny prusko-francuz- 
kicj wyjednała Moskwa neutralność u Danii 
obietnicą, ze wstawi się w Berlinie za odda
niem Duńczykom północnego Szlezwiku.
I rzeczywiście przesłał nawet ks. Gorcza- 
ków notę do Berlina, w której upomniał się 
o wykonanie art V traktatu pragskiego. 
Teraz jednak, kiedy niema potrzeby dbać o 
to, aby Dania nie poszła w pomoc Francji, 
Moskwa oświadcza w Berlinie, że mało ją  
to interesuje, czy Prasy oddadzą Danii dnń- 
ską część Szlezwiku czy nie.

Miasta Berlin, Wurms i Frankfurt spie
rają Bię z sobą o ten zaszczyt, aby w ich 
katedrach koronował się Wilhelm na cesarza 
Niemiec. Reprezentacje miejskie w Worms i 
w Frankfurcie nad Menem wybrały nawet 
umyślue deputacje, które mają ndaó sią do 
Wersalu, aby tam prosić króla pruskiego — 
każda dla swego miasta o to, aby w niem 
a nie gdzie indziej odprawioną została ko
ronacja.

W dniu 6. bm. przybyło do Lille 2000 
jeńców niemieckich, wziętych przez Francu
zów w zwycięzkiej bitwie pod Bapanme.

Do Politik telegrafują z Brukseli : „W
tutejszych kołach dyplomatycznych zapewnia
ją jak najkategoryczniej, że hr. Bism srk o- 
czeknje tylko pierwszej lepszej sposobności, 
aby zawrzeć z Francją pokój, bo tak on 
jak  i król Wilhelm mają już dość wojny. 
Spodziewają się w Wersalu, że Francuzi 
znowc zrobią pierwszy krok do zawiązania 
układów o pokój. Jeden z rutynowanych dy
plomatów miał otrzymać polecenie dać to 
do zrozumienia francuzkim mężom stanu.“ 
Zdaje się, że tym razem omylą się Prusacy 
w swoich nadziejach.

Tagblntt zamieszcza następujący tele
gram z Berlina: „Z pewnego źródła dono
szą tu z Petersburga, iż zaopatrzenie mo
skiewskiej artylerji kompletnie jest gotowem. 
Inspekcje rządowych fabryk broni otrzyma
ły polecenie dostarczania miesięcznie po 60 
tysięcy sztuk karabinów.

Król hiszpański ma już nareszcie swoje 
ministerstwo, złożone według zaciągniętej 
rady naczelników różnych partji. Pan Ser- 
rano, niedawny rejent państwa, z abncgacją 
godną uznania, zgodził się być ministrem 
wojny, zatrzymując jednocześnie prezesostwo 
Rady państwa. Daje to rękojmę utrzymania 
pewnych wpływów na wojsko, będące jedną 
z głównych podpór wskrzeszonej królewsko- 
ści. Inni ministrowie pochodzą z partji pro- 
gresistów i demokratów oraz ze stronnictwa 
unii liberalnej.

Z powodu że rząd obrony krajowej nie 
rozwija według zdań pewnych, dostatecznej 
energii, b y k  mowa temi czasy w Paryże o 
wprowadzeniu doń pp. Wiktora Hugo i Lu
dwika Blanc. Donoszą jednak, że w razie

Do Tagblatttu telegrafują z Berlina, ie | . ,
Bismarkowi niby lepiej, ale pomimo to opu- st'rony padł 1 oficer i 13 ludzi; rannych
..........................  jest 65.

(D a n j o u ti n , maty fort, o pół mili 
przeszło na południe od Belfortu.)

E B r i lk s t - S a  d. 9. stycznia. Z 
Lille donoszą, że główna kw atera fran 
cuskiej armii północnej jest w Boi- 
leux.

Niemieckie straty  w bitwach pod 
Bapaume dnia 2. i 3. b. m. wynoszą 
9.000, francuskie 4.000 ludzi.

Pi usacy wczoraj opuścili Bapaume,

8 * e s * l  9. stycznia. Dodatek do 
czerwonej księgi rozdany w delegacjach, 
zawiera 13 depesz, dotyczących neu
tralności Luksem burgu, nowej reo rg a
nizacji Niemiec, kwestji orientalnej, an
gielskiego pośrednictwa pokojowego, 
wyboru kró la  hiszpańskiego.

V i<?l& dyn 9. stycznia. Poseł p ru
ski. Bern8torff, otrzym ał polecenie, nie 
unikać dyskusji, gdyby na konferencji 
poruszono kwestję pośredniczenia po
kojowego między F rancją  a Prusam i. 
Mówią, iź dano to  polecenie głównie z 
powodu A nrtrji, k tórej zamiar porusze
nia te j kwestji, nie ma być obcym hr. 
Bismarkowi.

B o r d e a a x  9 . stycznia. D ekret rządo “ 
wy zarządza natychmiastowe powołanie 
poborowych z klasy na rok  1871. K on
tyngent obejmie w szystkich zdolnych 
do broni. Lpsowania i wykupu nie bę
dzie.

L w ó w .  /. !il)y hnndlof.«j 
<łnia 5. stycznia.

ZI. A kcje z a  sztukę. 
Kol'i gul Karot* l.ud«vik« 

„ Lwow.-C:jovn. Jnosy 
Ban.hu hip. ę.\l i  wpł. Sw.*A 

„ krajów, z vrr.ł. -10'/,
I I .  L i s t y  z a s t .  za 1 0 0  *!. 
Tow. kr: d. gal. 5“/ ,  w. *. 
To w. kred. gol. 4 ° /, rr. 
Banisu blpot. gnl. 6%
Gal. inki, kred. wtośd,
III. Obiigl sa  100 złr.
Indemniai.eyjDe gafie.
Po i .  glod. z  r. t8gb po 7*/, 

I V .  H c n e t y .
Do-kit holenderski 
Dukat ecssraki
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bnbal rosyjsH  papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W ie d e ń  fi 3 stycznia  
P a p ie r y  p - .u s i .  a u s tr .  
5% ronią M»tv. w. a.

„ „ „ srebrom
Pożyczka •-«*. x r. ]&>$,

nłscą (żądają
ab . wr.i. a.

239 60 240 75
189 — 19'» —
110 — 112 00
69 00 71 00

77 75 78 25
70 50 71 25
85 25 86 8,0
85 50 85 60

72 20 72 70
00 00 100 00

5 80 5 85
5 81 5 85

09 88 09 97
10 00 10 15

1 9(i 1 96
1 56 1 57
1 82 1 84

131 75 123 00

57 35 67 45
66 81 66 9 1

243 00 244 00

Pożyc/.ka lo tir . z r. 1854
. n 1*00
„ , 1W4

pod alk z r. 1864 
Listy zaatawoe domnn. 
Oblig. indemniz. galie.

,  bukcw. 
Akcje bankowe.

Anglo-au«tri«okie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Fraoko-Austrjłtckle 
Galie, dla handlu i praem 
Generalkank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy ba:.k galicyjski 
Narodowy bank auatrjacki 
Vereinsbonk 

Akcje przem yiłow e. 
Bndewnios. Towarz. aaatr. 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forttpr. Hand. Gasell.

Akcje kolejow e. 
Airdldzk:;
Karola Ludwika 
Półnoaaj. Ferdynanda 

244 OOjFraiioiazktt Józefa

płacą |żądają
złr. wal. a.

88 25
94 DO 

116 80 
000 ctO 
121 75
72 20 
70 75

196 25 
62 50 

247 80
95 60 

100 00
87 00 

U l  50 
00 00 

734 09  
91 00

57 26 
00 00 
29 00

168 00  
240 00  
*o«s 00

88 76 
94 25 

117 CO 
( 0 00 

122 25 
72 6l) 
71 50

196 75 
63 50 

448 00 
9« 00 

101 60 
87 50 

113 50 
00 00 

736 00 
92 M

57 75

169 8 0 1 8 8

płacą i żądają
złr. wal. a.

Lwow»ko-Czer»iow. Jnaay 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
StaaUbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowaka 
Wggieraka północna 

„ wschodnia
Ł l e t y  B & eta w n e .

Galie, bank hipoteczny 6 '/,  
Bank włońciańak. galioyjlki 
Tow. kred. dem . gal. 4 '/,

, 5*/.
Bank nar. mutr. 5%  m. k. 
Bank nar. auatr. 5%  w. a. 
Bodencredit w srebrze 5V« 
Bodencredit w . a . 5 '/ ,  

B o i .  o b i. I  p le r .  5 '/,  
(wol. od p. d., pro. arobr.)

190 Od'190 *0
-60 f-o 160 25 
i 65 25jl65  75
o80 50)381 00
180 80ll»> 10
167 60
000 oo
157 go
85 75

86 60 
86 00 
70 óo  
77 09 
96 00 
94 00

1C6 00 
87 25

168 00 
000 00 
168 ( O

00 00 AUóldzka kulej 
26 50iFerdynandz północna 

jKarola Ludwika dawn,
*68 501 „ „ z  t. 1867
241 00jLwew..Caera.-Jsii. z  r. 1867 
row 00| „  „ „ z m  sm,

88 00 
108 75 
101 00 

98 50
88 75 
84 75
89 50

#6 50
86 50  
71 00  
78 30 
96 35 
95 00

1C6 26
87 75

88 26 
104 00 
101 00 
9£ 00 
89 25 
86 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kojei 
(1 0 '/, podat. pret. srebr.j 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
1 0 '/,  podat., pret. w. r )  

Elżbiety dawne 
86 25 Ferdynanda półnoau. m. k.

w. a
P a p ie r y  lo t e r y j n e

Losy Z.-.kładu kredytowego 
Rudolfa
Stanisław iwkia 
Keglerich  
br. Palfj 
ka 8a(m 
br. St. Genoi 
ks. Windischf r&tz. 
hr. Waldsttdn 
ks. Klary

D e w i z y  (3-miesiączna.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Pary i 100 frank 
Lendy n 10 ft. L?.t*r.

8 SOfFraakf. 100 zł eł. w p N .|i08  10|10* o«

płacą | żądają
złr. wal. a.

86 75 
000 00 
113 75

100 00 
69 36

92 76 
90 50
?6 00

159 00  
14 50 
28 00  
14 00
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 *0 
31 00

87 00 
000 00 
114 *5

93 50 
100 00

98 00  
91 06 
87 00

159 50 
16 0 ' 
25 00 
16 00
29 00 
40 00 
31 00 
20 60
30 00 
33 00

91 40 
00  10

ELiii-sy; w iedeńskiej $ ie łu v
s unia 9. stycznia i 371.

gotSziea 2 min. — popołudniu.
W iedeń. Akcje bawkn franko-austr. 97.— . 

Akcja kredytowe w ęg. 82.75. Anprlo-austrjnc. 195.7,5. 
Kolej Nadcis. — .— . Akcja Karała Ludwiką 240 75. 
Kolej siedm iogroćkka 166.— Kolej p o ted c . 182.40 
Bank bud, —.—. Kolej r-łóatwowa 380.50. K 
lwowsko-CEerniowiecka 190 — . Napoleondor — . 
Kolej weohcdsis) 158.60. Pólnncr-. j>07 —  Kole; R * .  
dolf# 161.75. Kole; węg.-zmor.odrśa 86 75. Galicyjnkie 
0hBjr&c..!9inńeKniiaonae 73.50 L w y  * v. ‘.S 6 4 116 75. 
Usp' sobier.ie m dłe.

godz. 6 minut — po południu.
W iedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergsku-.j 

92.25. Akr;a kredyt. 217.30. Akcje banku angl> - 
austr. 193 25. Bank obrotowy 128.—. Akcie Karol i 
Ludwika 241.25, Kolej południow a 182.30. Franko-
austr 97.— Akcje banku lu d o w eg o  Akoj-
banku bud. 08.6O. Akcje banku oentralnego 62.50. 
Kolej E lżb iety  216.2.5. Akcje banku związkowego  
2 0 9 — . Napoleondor 9 93, Kolej Lnpkowaka 154.— . 
Usposobienie lepsze

R enta paryzka 8*/, — Lombar dy — . 
Berlin. Banknoty m oskiew skie 76*jt. Akcje kre

dytow e 134T1,. Lombard. 98‘1,. Galioyjska 99»/,- 
Kolej państwow a 206*/,- Rum uńska 62 /  Na W ie
deń 81*/,. Usposobienie — .

W rocław . Pszenica 91, żyto 62, ow ies 34.

P ocią g i koląjow e na głów nym  dworon 
K arola Ludwika (Podług zegaru lwowskiego.)

81 60 
(Ki 00

124 10124 35

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 g. 6 m. 42 T
n » » 0 „ 8 łł 7 vr.
„ „ d o  Czerniowiec 0 „ 8 n 32 r.
» " n 0 s 12 » 20 w.
,  „ d o  Brod i Złocz 0 „ 8 r 52 r.
* * „ U n 11 50 w.

Frzyokodzą z Krakowa do Lwowa 0 , 7 * 37 r.
» „ » 0 „ 11 « — w.
n * Czerniow. „ 0 . 7 * — r.
* ” c 0 „ 2 • 30 w„
„ z Brodów i Zlooz. 0 „ 7 j) w.
* * „ 0 n 2 n 50
P oolągi k o lejow e na stacji lw ow sk iej 
Podzam cze. (P odług zegaru lw ow sk iego .)  

Odohodzą do Brodów i Złocz. o g 9 m. 11 r.
» „ » o „ 12 „ 12 w.

Przychodzą do Lw.a Brod. i Złocz, o o 6 „  53 w.



U  (łxi« a nie.
U p rasam  Wgo hrabiego Stefana Zamoj

skiego o zapłacenie mi 475 zlr. za dubeltówkę 
u mnie obstalowaną w Paryżu.

Niniejszą drogę obrałem dla tego, że me 
Otrzymałem żadnej odpowiedzi od hrabiego 
Zamojskiego na moich kilkanaście listów i te
legramów. Upłynął już rok 1. styczna od 
chwili odesłania dubeltówki, dotychczas nie o 
desłał mi hrabia Stefan Zamojski ani dubel 
tówki ani pieniędzy. Odpowiedź proszę prze 
słać Administracji „Gazesy Narodowej.“

Do wygrania!
w  • 1

I j  s t y c z n i a  
n a  prom esę Salina  

z  I r .  4 9 . 0 0 0  i t d .

P rom esa  o  z lr  5 0  <n!. 
3 0 .  s t y c z n i u

na p r o m e s ę  Ki ar y
z t r  8 0  3 5 0  itd

Promes** 4  złV. 5 0  <ml'.
do nabycia u u 36 1 - 2

Fryderyka Schubutha
w rynku 1. 164 m.

wyjazdu,

meble
Sprzedaje się z powodu

fortepian i rozmaite
w domu pod 1. 2 1 1 %  przy ulicy 
św. Anny w' podwórzu na  

1. piątro.
prawo

1—2

L .  1 1 4 0 .

Ogłoszenie.
Preliminiarz wydatków 
Reprezentacji powiato
wej Buczackiej nar. 1871
ułożony, może być w godzinach urzę
dowych do dnia ostatniego b. m. w 
kancelarji  W ydziału  powiatowego 
przez opodatkowanych przejrzanym. 

Z W ydzia łu  powiatowego 
Buczacz dnia 5. stycznia 1871.

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

S t y r y  j s k i  1 0 5  > 1 1 - 4 8

SOK ZIOŁOWY
w  świeżym stanie z a w s z e  d o  n a b y -1  
cia we Lwowie w handlu k o rze n n y m  ^

Karola Schubutha
C ena flaszki W  c l  w. a.

Pieb igaE k s tra k t m ięsny
[Extractum carnis Liebig)

•,V IW yrób tow arzystw a w am eryce południ 
Liebig'8 uctract o f Meat Company,

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan barou Liebig, 1090 1 -?  

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac
niającym dla słabych, osłabionych rekon
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran
sport w puszkach kamiennych po '/ ,  \ft 
i '/j funta do apteki pod „ Gwiazdątm 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

I V  a d e s ł a n e .
Za ; omoca Instrukcyj gry profesura R. vod 

O r l i c e  w Berlinie, Wilhemstrasse 129 przy
padają nieustannie najznac niejsze wygrane. 
Pomiędzy wieloma innemi wygrali TERNA na
stępujący w najnowszym czasie, mianowicie : 
p. A. Waher w Budzinio, p. Karol Cenkl, w 
Pożeg. p. M/ilirycy Sprannrr w Neusat.', p. Jó
zef Kas w Wielic/.cp, co wspomnieni potw ier
dzą' Waiuuki są następujące: Ui% od uzyska
nej wygranej, tudzież przed otrzymaniem iu 
strukcyj tylko I zlr. względnie 2 złr. jako 
gwarancję przesyłki Nu żądanie 7. cbowuje s ę 
aekre!. Pomieniona ;;ru jest i dla mniej zam oż
nych przystępną. Kt.o więc. życzy sobie grać z 
prawdziwym skutkiem, raczy się zgłosić 7. za-j 
ufaniem do profesora matematyki von Orlięój 
w Berlinie Wilhelmstr isse 129.

U 1w y ś ni i e n i i e

DROŻDŻE SI

d o
q  J i *

Wildfire-Norfolk-Traper i
Q o r a ł  l),J Komforter.e są r,a czas stano- 
O C l C l  wiei.ia du wynajęcia lub sprzedania. 
Hliżs?ą wiadomość udzieli p. Koaliha w Stru- 
■io.uie pr/cz Mikulińce. 1139 1 3

Nakład dzieł polskich
jednej z na (hardziej znanych księgarni zawie
rający d z ie ła  r e l ig i jn e j  tre śc i, szkolne, d la  
lu d u  i d la  m ło d z ie ży  jest do sprzedania albo 

w całości albo dzieła pojedyncze.
Zgl os'ć się można do p. Karola. A lb ert] w 
W rocławiu. T noncienstrasse :?! 1525 1— 3

w średnimEkonom praktyczny
zumiejąey się nietylko na rolnictwie, ale też 
nr gorzelni iwie, wyrabianiu serów szwajcar
skich, poszukuje trwałego stanowiska w Galicji.

Oferty j od adiese u J. I’. Nr. 1. Skoczów, 
ni Szlązku iiustrjackim. 1138 1— 3
   -----■— III— lin ■» UH II-' ' ~ 'I i J '~ ■*.-a-HWTS»

P o s z u k u j e  s i ę  
d z i e r ż a w y  f o l w a r k u
o 50 do 100 mogów pola pod uprawę tytoniu z 
domem m es tkalnym w pow iecie Kolomyjskim 
Stanisławów skim, lub na Bukowinie, alb / spól- 
nika do uprawy tytoniu na większe rozmiary 

O zg l stenie się wraź z podaniem bliż
szych szczegółów dptyczącycn uprasza się pod 
adresem •¥. J .  w Suiaiynie. 1130 1 3

Dr. STANISŁAW SCHMITT
otworzył kancelarię 

A T 4 W O K A  C K A
w Sanoku.i f f il 2

I .

Nakładem JULIUSZA WILDTA w K rak/w ie  
wyszły następujące książki i są do nabycia 

we wszystkich księgarniach:

Obraz Syberji Władj^rn-
n »  C !z ;» |» U * k ls ’ję*»,autora C z a r n e j  

k s i ę g i

2. W Sybirskich tajgach.
O b r a z e k  w. | i o s l e l e ń e ó n  <e

i s a i  s t i m e t t n  n n t o r n .

lub

Familijne maszyny
do szycia

systemu
Wheelcr &
z nąjnowszemi przyrzą 
dłirai pojudyn..‘> o i hur 

t.«n* we fabryce
F ig u r a  Ą' K a ż d a  

w  W edn in  
I.andstrasse, Hcuutstrnsse Nr. 81, 

w- lokalu sprzedaży Kolowratring n’’. 4. 
C e n n i k i  1‘r a w U o .___________

ltlarlcngasse in W ieu.
znajduje aię

p ie rw sz y  i n a jw ię k sz y  a u s t^ jack l

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,,
tak na Bpnedaż w wiclkiob partjach, jako le i  i poje 
dyńczo, gdzie sa w zapnie najelegantsza sztyflety 
mezkte, damskie 1 dla dzieci, również w największym 
wyborrze i po zdumiewająco nizkich stałych cenach,

a to:
O b u w ie  dlft m ężczy zn
ąw , od z tr . 4 .50 do z lr . 5.-

'5.—
5.—
8.50
6.50
6.— 
9— 
9.—

6.50
7.— 

10 —
8.—
7.50 

10.—  
12.—

Priest ■ Woolnough
S i e w n i k i  r z ę d o w e  (D rill) ,

poleca niżej podpisana firma do uprawy w io-j 
sennej. Te maszyny jak wiadomo są najsław-j 
niejsze wraz z kółeczkami całe z  kutego żelazu, j 
opatrzone w stalowe zagrzebywneze urządzone 
do rozbierania o cenie zniżonej z 34 liwry n-t | 

29; również poleca ta firma: j

W o o 'I a ż 11 i w i a r K i
z przyrządem do odkładani, snopów, zktórycki 
dotąd zuajduje się w ruchu 14963, cena b y łii  
dawniej liwr 35. ID tor.iz liv.r 30; w l;rń<u 

poleca też firDJa sławne |

M a r s h a  1 1  S o n s
Młockarnie parowe 

z patentowaną, zmianr.ą rozciągłośc ią, cylinder i 
z płaszczem metalowym i przyrządem do og
rzewania, za które doje się gwarancja, >is7.e«ę- 

dza U % m terjału do palenia.

C S
Marschall Sons General Agcnl II. Be-I 
zirk, Augarten-Allecn-trasse 

4—6 Wien.
Nr. 7 in

1020

m

N-
od 2.80 do 4.80 
„ 5 . -  7 - -
n 3 -  n 4-50
„ 4.50 ,, 6- —
„ 5.50 „  7 50
„ 5.50 „  8.50
„  6.— ,. 7.50

story patentowej 
„  kozłowej • ”
,, cielęcej - i’
,, ,, z 4ną podeszwa ,,

łakną cierpiącym na noR1 » 
moskiewsk iego lakieru - ,i 
mosk. lak. z  4ną podesz. kork 

nty juchtowe lub cielęce

d l a  p a
Pronel., skórzane lub aksam. sznur, 

dtto dto lepsze
dtto dtto do ściągania
dtto dtto dtte
dtto dtto na podw. podeszw.

Ze sukna wykładane............................
A t ła s o w e .............................................

D la d z ie c i i d z ie w c z ą t .
Pronelowe, skórzane, aksam itne. . od 1.80 do 3.50 

dtto dtto dtto . . 2-80 ,, 4.
D l a  c h ł o p c ó w .

Buciki ze skóry cielęcej . . . oo 3. do 4. ■
Poiskie buty ................................. °d  8- do 7.50

Dla braku miejsca nie mogą tu w tem miejscu 
wszyittkio gatunki byó wymienione. Dokładne cenniki 
przesyłamy na żądanie bezpłatnie.  ̂ 1048 1" 30

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra
niem należytości pocztą natychmiast. Do zamówienia 
należy dołączyć, miarę Kepnracje uskuteczniają się 
jak najrychlej.

Odprzedający otrzymują rabat-
Obok umieszczony rysunek służy V -fl

do ułatwienia wzięcia miary, w ton 
sposób, że cztery miary biorą się 
papierze i numerują się, gdyż przy do-c£Śa5  
łączeniu tej miary moiua bardzo łatwo zrobifi oba1* '3 
dokładne i przylegające.

UYVAGI: Nr. 1. miara długości od £010*7 pięty
do końca wielkiego palca. Nr. 2. objętość nogi w 
watach u palców. Nr. 3. objętoSć na podbiciu. Nr. 4. 
objętość pięty.

■, ■. i. • •
railFalJp łlrr^niU ral

1138 1— 5

MASŁO
i < p o  (ii) o o !, ,1 e i] y n i (>

Marksa i

p ą c z k ó w
Handel KAROLA BAŁLABANA „pod złotym Kogutem.

ii o l> r e i n i  e z a w o d n e

Ignacego Mautnera

' I T e r a a  w ą s z l n  z  i l r u l . i i
(3, bardzo pomnożone wydanie)

30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 1 zagra
nicą już rozkupiona broszura

p ic  g esc!

jej przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w W iedniu. Cena 2 złr. w. a. 

a przesyłką pocztową 2 złr. SO cnt.
Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym 

s ła h o ć c i s e k r e tn y c h ,
(osobliwie słabości).

D r. M edycyny B IS E N Z ,
S tad t, Currentgasse, Nr. 12 , w W iedniu.

Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła leki. 
(Bez pobrania pocztowego.) 103316—70

Sprzedaż baranów
| Z owc/ai-i/i 7,;irodow(i| Wgo Ignacego Skrzyń 

: i s ki ego w  d eb rach  H a r t  n a  trakcie W ęgier
skim z Przemjsla do Dukli od 1. stye/ma 

| 1871 r. będą sprze.iawaue B a ra n k i n rcd zc - 
> ne  w  cze rw cu  1869 pc  sp row adzonych  

zarodow ych  M atkach  z  o w czarn i N isch- 
w itz, pc B a ran ach  Ł enschcw  i K cpa- 

' szew . Owrzarriia ta olrz.mala Medal na wy- 
; rlawie Przemyski/-) w roku 18/0.

Ceny stale i umiarkowane podpisane 
-i przez Właściciela i 5 1 / tiera

Z arząd  D óbr odb ie ra  p o cz tę  
i  4286 fi—6 w Dynowie.

W s k ł a d a c h

v t e  l i w o w i c .
ulica Wałowa Nr. 288.

T r e y ś e i e ,
ponle ros^o Nr. 3.

A. Reicharda i Spółki
k o a l e .  W i e d s s g a ,  3 3l W i C 4 l S S 6 U ,

Eliaabethstrasse Nr. fi.
H *<;s«cle ,

Franz Deaksplatz Nr. 3.
l 9 i * a « l x e ,

Krenniegasae Nr.

Via
h a r l N l m d / J r

Miiblbadgass? Nr. 48 ■

m . :

Alto Burg Nr, 213.
je s t  do nabyoia-

MSM .MS
r c zy li

Pismo Święte  Starego  i N o w e g o  Testamentu
w polskim, niemieckim, węgierskim, czrsk m, włoskim, rumuńskim, slosieńskim, hebrajskim, 
gTeckim, angielskim, francuzkim, lureckirn, chińskim i w wielu innych językach podłngl k a -  

ta lo g u , który się bezpłatnie udziela. 1079 1—?
'F in i j j <t /-v? < * n 3t> ».ł w a r l o ś f i  ifr z t r .  ł u t i l H y i i r ^  s s i e  f r i i n m i .

I •  c »
zawdzięczają ol/fi:ość włosów jedynie istniejąc mu

U u l y A
najpewniejszemu a aj lepszemu

środkowi dla wzrostu włosów.
Kie ma lepszego środka dla utrzymania i wspierania 

wzrostu włosów na głowie, jak

owa we wszyskith częściach 
świiPa zn: nr i sł wn", przez 
powagi lekarskie zbadi/na, naj- 
świclniejszyin skutkiem uw ień
czona, prz./.z c es'/rza /.ustrjac- 
kiego Franciszka Józefa I . . 
króla węgierskiego i czeskiego

etc. etr. e lc ., wys c/.ogóln ona 
ces;, k ól. v, yłącznyin przywi 
lejem n.i całej rozległ* ści ces. 
król. państwo sustrjackiego i 

yv wessier kidl patentem 7. 
18. li topada 1865 roku 
liczba 5.81C/1892

przy której używ niu regularnem, miejsca naj- 
zopełuiej w yłysiał/’ wl /sami zarast jw; włosy  
siwe i ruile zmień ają s ę na eiernue, wzmacnia 
s kó:ę w sposób cudowny, usuwa k/.żdy rodzaj 
łupieżu w dnia h kilku zupoini/-, zapobiega 
wy nadaniu włosów w czasie bardzo krótkim na 

zawsze, nad-je włosom połysk

naturalny i fal isty
jako leż o/hrania jo od siwizny do lat nnj- 

p ó żn i'jczyc!'.

W  skutek nader miłego zapachu i wspaniiłego wyposażenia, 
ozdobą najpyazniejszych toalet.

staje się prócz tego 
1131 1—-20

Cena słoika z  przepisem użycia w (6 językach) ztr. 1.50, za zaliczką poczf. zlr. 1 ,6' 
Spredsjący otrzymają procenta. — —

Fabrik und Haupt-Zenlral-Vezsenduugs-Depot en gros et en dctail le i

<  : «  i * l  M b « » 1 « ; 9
P a rfu m e n r nud  lu h a b e r  m o h r tr t r  k  k. P riv lleg ien  In W ien,

■ I c r u a U  A n n a g a s a e ,  1 5 ,  i m  c i j c e n e i i  H n n s e .
dokąd wszystkie pisemni! zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe po przesłaniu 

gotowi-i lub za pobraniem poczlowem spiesznie sprawione będą.
- G łów ny  sk ład  w  K rakow ie  Jedynie  n p. JÓ Z E F A  JA H N A . p=?

W Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego, we Lwowie u p. Zygmunta Ruclcera 
aptekar/a i p . Adolfa Bcrlinera apteksrza, w Brzeianach ii p. Józefa Zminko 

niskiego aptekarza obwodowego.
Jak wszystkich znakomitych fabrykatów, dzie,ą się uaśI./dow*n:a ifa łsze i-  
stwa podobnie i tutaj, Upraszamy w ęc kupujących udawać aię tylko do wyż 
wymieniem Ł składów, żądając prawdziwej R esed a-K ran sel-F o m aae  
K a ro la  P o lta  tu W ied n iu , i io pomijając wyż p rzed staw io n e j m ark i.

Ia

Rewolwery.
(nowego systemu)

Ta broń nie m;t żadnej innej sobie równej, ?dyź y\ konslrukcji tej 
broni połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a to: d o k ład 
ność, dalekonośnoćć, pewne umieszczenie nabojów, piękna i
wytworna i sta teczn a  robota a przytem  po nad zw yczaj

tanich  c en a ch :
Selbstspanner o 7 milimetr kalibru z 7 strzałami po 10 zł. do 12 zł.

10 „  6 „  ., 12  „ : 4 „
wojskowe 6 , ,  , ,  14 „  , ,  16 „

7 mil. po 3  zł, 10 mil. po 3 50 c!. do rewolwerów
wojskowych po 4 z łr .  50  ct za 100 sztuk,
po 2 złr.  Zamówienia zała tw iają  się  za pobraniem

pecztowem.
Hauptagmtie fu r  die oestr. ung. Monarchie u

R SĆHMIT in Wien,
4 )52  10— 10 S t a d t ,  K i i r n i i i c i  r t i i j t  Hfp. I I .

Naboje

Torby

Jtowo otworzona
warszawska fabryka cukrów desortowanych, karmel

ków i czekolady.
Pr/.y ulicy Syxtuskiej pi rw s.y dom za poczlą 

P-jloOS s^oje wyroby p> cen ich bardto /imi .r cuwan,ch nistępu.ąeych- jwszelkie cukry 
deserowe 7. doskonałym smakiem w wielkim wyborze od zł.-. 1 do złr. I 3 0 ct. funt karmelków 
w l itu  gntunka h wszystkie przekładane i kremowe 1 złr. kar nelki zwyczajne i z wierszami 
■0 kr. najlepsza waniljowa czekolada funt 1 złr. Nejpolitańska 80 kr. zdrow a 70 czekolada 
dla domowego użytku przyrządrona w proszku funt. (-5 ct.

Oraz przyjmują się zamówienia na cukry w większych i mniejszych ilościach tak W 
miejscu jakoleż i n 1 prowincji zapewniając st/r/innc wykonan e.

V. Gebhardt et Comu

Ui.--

m

©

I , t > l t ‘ o a m y  k a i d e H 111
/■. k. ujirsipi:ilejoLi:.an<i

CHINO-GLYCERYNOWĄ POMADĘ
Wiedniu,

Stock.

używanie czy- 
ciągtem używaniu

!j2J

U r O S M t  < t I l i  l i a  magistrów farmacji w
G łów ny  a k ła d : Wien, Wiedeń, Frcssgasse, Nr. 7., 2 

Przez ośmio do dziesięciodniowe używani# tej pomady, ustaje wypadanie wio 
sów, jako też usuwa się tworzenie łup ieżu , a przez dłuższe jeszcze  
szczą się korzenia włosów, wzmacniają -u, i hninie rosną, 
zapobiega Się wypadaniu na zaw sze. ~ 71
C e n a  w ie lk ie g o  s ło ik a  1 z ł.  5 0  o t.; m a łe g o  8 0  c t .  —.

U W A G A .  Do każdego słoka  dołącza się broszura, napisana na zasadzie L J  
badania lekarzy pod lyłulem  : „Ueber das Waclislhuin und die !’flege der Haaro.
Próżne słoiki odkupują wszystkie składy, większe po UJ cnt., mniejsze po 5 cnt. j a

S K Ł A D Y :  k et
W ie n : C. Spitzm uller, Apothoker, Hoher Markt; J. W eiss, Apolhtker, Tuchlfluh..n ;

A, Moll. Apolhcker, Tuchlanben. ,
W e lA uow ie  w aptece A. Berlinera, w T a rn o w ie  u Wielogórsk ego. w C ieszyn ie  js—j

u Ed. Schródera, w O p a w ie  u apt. V eet, w K ra k o w ie  u kupca J. Julian. j ~

M i l l i U K M M M I H H U i M M M U P U H H H M U l I l I S

Choroby zębów
tudzież s ła b o ś c i  mięśni, uśm ie.za zawsze a w wielu wypadkach leczy ■ Upeł.iie używanie 
A n a f e r y n o w r j  w o d y  d o  u n l ,  Dr. J. G Popp, praktycznego dentysty w W ie

dniu, St::dl, Bogi orgasso Nr.

C o n a  f l a k o n i k u  1  z ł r .  4 0  o t .
Jedynie prawdziwa: 1902 1 —

#  M  9 ,  % V .

We Lw ow ie:  apteka dr. T ytusa  Z a r z y c k ie g o ,  apt. jjp. R. M ikolasza, A .  Berlinerat 
Eberibeigera, i Zygmnnta Ruekcra, hand/1 p. K le ira  w dow y,  Jokóhn Piprsa i p. Boni-  
facego  Stilera. W Krakowie: pp. Góicrki,  J Jahn, L. Leintuch, E  Stockn.ar apt. i Gold- 
wasser N. R edyk  aptek.,  Siedlecki nptekai/. w Uzcrnioweach.  

j l TF B e łz ie  p. H r j r a k .  v: B ia łe j  p. Jó» Km na, i E. K/Jer, w B ielsk u  p. Stańko pt. 
ir Bóbrc.e p. (h u tn ik  a| t.. w B ochni F. Reiss w B rodach  p. i Griinspaim, w  B rz e ia 

nach  p. fcmmknwski apt. i p. B. Fad- iJiecbt.  w B uczaczu  p. Kercel, i C. Lewicki, w 
Chrzan ow ić  p Sp ort;/. a p t -  w  Czerńimneach  p. Alth sy n  apt., i Ig .  Schnirch, p. Ru. 

i j żański p. Rintz ingcr, ?/; D o b ro m ilu  p. G rotousl- i  - p t -  w D o lin ie ^ p. J. Pi aunfclidę,'
I ap*.. w  D roh o b yczu  p. Dobrry niecki apt,. w  D y n o w ie  p M. Konii cki, w  F ryszta., hu
I p. N Lów, w  G ryb o w ie  p. M uszyński, ir  J a w o ro w ie  p. ./achówicz apt., w  J a r o s ła 

w iu  p. Nowohiewiecz, w  Jazłow c.n  p. Tw rrlowski apt w  R im p o lu n g u  15 Sommer 
io K o ło m y i  p. R /żański Max. Nowicki i p. Sidorowirz apt., iv K ro śn ie  Krysztofoiski, w

| K r y n ic y  p. M. Nitrybitt apt., w  L u to w isk a ch  p. M. Konir-cli. m jń p n ik u  p. Soinmerfeld,
l] i apt., w  M anasterzyskac.h  p. Żarski, w  N o w ym  T argu  p. S. Laur. w  N o w y m  S ą czu  
I p. Kosterk 'ewiczown wdowa i Ig. Ga ran; w  P o lsk ie j  O stra w ie  p. C Weber apt., w  P rze-
j m yś lu  p. G:.j teczko i Sy'n, P K ozłowski i P- Machulski, w  P rzew o rsk u  p. Switalski,

apt., w  B a d o w ca ch  p. 15. '1'eichman w  I ła w ie  p. Jan llistl apt., w  R o zw a d o w ie  p. 
Marecki, i Gabriel w  R zeszo w ie  B. J. Scbaitcr i Syn, i Kilinowski apt,, w  Sam borze  
p. Kricgsciscn apt., p. Riedl apt., w  San oku  p. J Jaklicza wdowa, i p. R. Barth, i 
Zsrevric7 w  Serec ie  p. I. Sommer i J. Dempniak, iu S ta n is ła w o w ie  p. F. Stecher apt., 
fi. A Rei], apt., p. C. Kopacz, w  S tr y ju  p. Krzyżanowski apt., i p. J. D . Musscnblatt' 
w  S u cza w ie  p. E. Rotezat apt., W T arn opo lu  p. A. Morawetz, p. W Stacbicwicz, i Reid 
w  T a rn o w ie  p. W. T A. W ielogórski. H. Koy i Reid i Karmin, w  Turce  p A. Czyr-
niański, w  W a d o w ica ch  p Foltic i TJhma apt., w  Z a leszczykach  p. Kodrębski, w  Z ło czo 
w ie  p. O. Fadenchecl/t i Petescb, w  Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski i Nablik.
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Nie do uwierzenia

j e s t ,
a przecież

p r a w d ą
źe następujące

uregulowane zegarki
sprzedaje się 

p «  t i j k  ^ m i ( kN z n k k i t S z -  
b i e b  c e i i a r l i .

m l  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryaztałowem szkieł- 
Z l l  • kiem, wskazówką minutową uraz z łańcuszkiem, medalem i ionemi 

nzdóbknmi z złota lalmi.
|Q  _ L h  C r t  p n ł  ptawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, sre
1 3  Z l l s  w w  U l i  la  brny zegarek C.lironometer z  podwó.ną kopertą pięknie 

oinaliowany wraz z del katnym łauc , medalem i o dóbsami ze złota talmi.
|C  m lw t n i l  p n ł  prijądziwy angiels ci, d likatnie w ogniu wyzłocony sre- 
1 0  i i i ,  O U  U l i  la  brny zegarek Clironometer z po edyuczę kopertą wraz 

z łańcuszkiem, medalom i ozd bkami. 
i ą  _ Lm prawdziwy aogiolski z prawdziwego lalmi złota zegarek, cylinder naj-
1 4  Z l l  a nnw zy, z poJwójne/n hrzyszl. szkiełkiem, przezco ehnci.iż zamknięty 

p/zyrz ul wid/.ieć można, wt:;z z lanc., medal, i ozdóbkami ze złota talmi.
ly l  z/garek ze złota talmi, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą,
I^T Z ł  ra  kryaztałowem szkiełk m i, z przyrządem z niklu w rai z j rawdziwym

łańcuszkii-m z i zł/jt-a talmi.
—la* prawdziwy aiigi laki sr<lir:iV z* garek anker 7. kryszt,iłowem szltieł- 

I *  * " l  a kiom i piękuomi wyrobieniami wraz z ł.-.ucuszk., medal, i ozdóbkami. 
IJT o l h f l  IQ  angielskie Prince of Walea zegarek remontoir mocnego
l  v l C l U U  1 0  Z ł  1 .  sUlad i z krysztilowem szkiełkiem, urządzeniem z niklu 

z prawdziwego zlotu talmi; te zegarki tem się odznaczają, ie b e z  kluczka
nakręcać je można; do tych zegirków cfrzymuie każdy lańcusrek w la  z
7, medalion’ m i ozdóbkami ze zlot -, t lmi gratis.

I l ł  o l h n  I f l  y ł r  mały zegarek damski, prawdziwie srebrny i pr/wdziwią 
Iw  d I U lI  IU  £ 1 1  a wyzłocony, z prawdziwym łańcuszkiem koło szyi i kuta

sikiem wraz z ozdóbkami.
srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i mocnem sz k ie ł
kiem kryształ., wraz z łańcuzk., medal, i ozdóbkami zc złota talmi. 

y L  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym 
ć- ^  Z i ł a  łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi.

srebrny zegarek remontoir bez klil /yka /łający się nakręcać wraz 
łańcuszkiem i medalionem ze złotr lalmi.

złoty 7.egarek damski wraz z łańcuszkiem, medalionem  
i ozdóbkami.

Łańcuszki z talmi złota 6
fj:v i ’ Wszystkie zegarki są pierwszej jakości i nie można je z ordynaryjnemi 
tii1 "r" na rówpi stawień. 1 0 i l  1 3 - 1 8
Każdy zegarek złoty lub srdirr.y jesl c. k. marką urzędu menniczego zaopatrzony- 
Z i »  p r z e s y ł k ą  n l ł s o  p o b o r e m  p o c z t o w y  m  ( P o M t n n r l i n a h -

m e )  każde zamówienie uskuteczni) się \y nrzeciągu 24 godzin, a wieprzy padający do 
gustu towar wymienia się natychmiast. N l e r r ę t i l o n a n e  z r g o r U l  sprzedają 
się taniej o 2 złr. Cenniki daremnie.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami wszelkiego gatunku
icgarkó " ; tylko towar /. pierws/cj rok- v. Anglii i szybka spr, c/laż itmożebniają po tak 
nizkich < n;,c*' 'P izn d iw ó  ( « | | l t t R l l V

crstos W iener U hren-Etablissem ent,
K & rntneratrasse N r 61, P a ła l i  T odeioo

w
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13 złr.
22 złr.
22 złr [ 24,26.28 złr.

• 0

Prawdziwe sledmiogrodz

futro do podróży
z l n m ó w k ą  s z o p ó w  

« ł r .  4 0

VAytworne

ubranie męzkie
zdumiewająco tanie u

Kellera i Alta
W iedener Hauptatrasee "Nr. 11 
naprzeciw Freihauae, róg Pa- 

niglgaase.
C e n n i k i  ( r a n k o .  

Suknie, które się nie podobają 
będą napowrót pr*yJęŁe*

Dobrze watowano

s u k n i a  z i m o w a
z l r  1 8 .

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu

s t r .  3 0 .

s s 3 Ponieważ każdą suknię? która się nie podoba na powrót przyj
mujemy, zaręczamy rzetelną i ■unnieuoa obsługę.

licllcc i 4 U.
krawcy i posiadacze medalu państwewego-

------ —— n M Hinmrn-

Wiedener Hanptstrasse Nr. 11.

Wlaścdoiel, wydawca i odpowiedzialny rodak tor: Jan Dobrwańaki. Z drokarni krajowej M. F. Poremb)


